
Stalinowski pałac 
przyjaźni

 ̂ pierwszą rocznicę podpisania uhładn 
Gdowie Pałacu Kulturv i  Nauki w Warszawie

Warszawie — wiosna... 
nurt życia szumi w lo- 

'^£¡'1, wl4c’ tóin4 rózg warem
in kuch budowli, płynie, podą- 
**tnu C°.raz bliższemu promien- 
W o , wfru socjalizmu. Jak 
h>(ńie ie£l0 Potężnego nu rtu  — 
V>tpa ^  samym sercu stolicy 
*lcieo 04(1 budowla Stalinow- 

KiM Pałacu Przyjaźni.
*̂ C8 K Przyszły h istoryk ze- 
*k.sZęQ tw orzy i  w iernie dzieje 
*« m a sta, naszej stolicy, 
w* S2eniem nie mniejszym
"tmi 2e zatrzyma się nad jedy- 
¡»•nt* swoim rodzaju doku- 

r(T ! nad układem, zawar- 
.c temu między rządem 

Poip^.fządem Polskiej Rzeczy- 
6 d̂rv,Lê  U dow ej — układem  
tiki y " ie Pałacu K u ltu ry  i Na- 
S C \  Właśnie — ze wzru- 
4ni h isto ria  nie zna bodaj 

ne3o przykładu, aby na- 
f i(iknval ocłowi o fiarow ał tak 
” S( S  4 szlachetny dar jak im  
^ z Z T i ny nam przez na- 

Pałac K u ltu ry  i Na------------ . „ v .

t̂rien« Wzruszeniem, gdyż do- 
®°cenn ien jest szczególnie dro- 
4(>tcŝ _  kartą nowego, stali-
łf°su7i|tCJ,° Tozdziału w dziejachK

Sl? zaś ku niebu gmach 
®*VstCj ~~ jest symbolem wie- 

*ecki przy ja in i narodu ra- 
^ t i n i 30 4 Polskiego; ukoro- 
*D wielkodusznej pomo-

Socjalizmu dla nasze- 
¡ata„5u — w latach w a lk i i 

p l  Pokojowego budówni- 
> a zzyjaźni i pomocy, która 
'5łn i Ua naszej ziemi gigan- 

snje °We) H uty i  Żerania, 
fc e!{ ,f,rac(ł radzieckich obra-

w między narodami,

W naszych fabrykach  i 
t^yjaSI0,10 n<* naszych polach. 
l ^ sze' ll 4 Pomocy, która na 
,'etn rJiwiązana jest z im ie- 
t ic?er, Xê kiego Stalina, budo- 
^ iiV rh  Jedności i braterstwa
I - W  narodów- 
^ ° 'uyPan¿aty gmach wysoko- 
r 4°sa który ludzie radzieccy 
*°nej  ̂ to samym sercu zbu- 

'5k ic iZez wandalów faszy- 
,,s*e c, 1 Warszawy, będzie po 
r ei ttQSf1. Pomnikiem brater- 

Pie,., c4 0 inne narody, po 
rc! ream SZV W h is to rii ludzko- 
¿ ^ ¿ ‘ owanej przez narody 
t>te*°zrusy’ będzie symbolem 

iciei^Zonej i zcementowanej 
1 Pszyjaźni między na- 

^ Z k u p0lskirn 4 narodami 
i >1rinih; , Radzieckiego, będzie 
i f to  szlachetności i w ie l- 
>L Zg(>I0d.'i rosyjskiego i ca- 

b ^ 3- r °dsin y  narodów 
j,'c3 ep0¡.. ‘e Pomnikiem w iel- 
J ?ebrnft¿ sta,in°w skie j, je j nie-
JJpch sił i je j niezwycię- ™ idei"•Ok

r"Jsz Przed rokiem Towa- ts,erut*Vs za
hialina

w Uście cłu Towa-

oo.y„ **
jo l l ^ a z  to wyże j kondy-  

t i a,Cor°Wei kon s tru kc j i  wie-  
n l  'Vhoeu* i '? rrW e j upodabnia  
lJ  U) n budowy do p ięk

n i  n io ł,łn dynamizmie i lek-  
V * iZ kWty Pałacu 
do : J * d z i  śpieszącśpiesząc codzien-

c> ,li(!oej ack zwracają oczy ku 
>w.Crn rnpraccl  budowie. Wie- 
íóí^e,líio i ^ nasz wzrok tró j
ki i" konstelacje świateł 
»i., i tn-rn~l,,i9óW’ wykw ita jące  

bukiety l ik ie r  spod 
Vch spawarek.

I  w tedy przed oczyma wyraź
n ie j niż zwykle staje postać 
drogiego nam Człowieka, k tó ry  
tak wysoko cenił w kład wszyst
kich, w ie lk ich  i małych  naro
dów do ogólnoludzkiej skarbni
cy ku ltu ry  i nauki, tak pieczo
łowicie odnosił się do uczuć 
ludzkich zaklętych w  dziełach 
sztuki. Przypominają  się wska
zania Stalina dla dowódców 
fron tów  wyzwalających nasz 
k ra j w  pamiętnych dniach sty
czniowych 1945 roku, aby szyb
kością i siłą uderzeń nie pozwo
lić faszystom na zniszczenie pra
starego Krakowa  i czerwonej 
Łodzi, kopalń i hut Śląska — 
serca naszego przemysłu, które 
nosi dziś Jego imię.

I  jeszcze bardziej kochamy te
go Człowieka, k tó ry tak wiele 
miejsca znajdował w  swym go
rącym, kochającym sercu dla 
spraw naszego narodu, dla na
szego bólu nad zburzoną War
szawą i troskę naszą o je j od
budowę czynił swoją troską.

„In ic ja tyw ę  pomocy w  odbu
dowie Warszawy — mówi to
warzysz B ieru t — podjął Towa
rzysz S ta lin  już  w tym  okresie, 
kiedy wzburzył go do głębi du
szy fa k t barbarzyńskiego zni
szczenia tego miasta, ...Towa
rzysza Stalina nurtowała nie
ustannie myśl, że nowa, odbu
dowana przez lud pracujący sto
lica Polski Ludowej w inna być 
wspanialsza i piękniejsza od po
przedniego miasta... Sam osobi
ście czuwał nad pro jektam i a r
chitektów  radzieckich  i zalecał 
im  gruntowne zaznajomienie się 
z charakterem polskiej archite
k tu ry, aby dar narodów ra
dzieckich dla Warszawy łączył 
w sobie nowoczesne zdobycze 
budownictwa ze swoistymi, na
rodowym i cechami polskiej sztu
k i architektonicznej“ .

+
l  oto wznosi się każdego dnia 

w%)żej i wyżej stalowa kon
strukcja Pałacu. Jak wcielenie 
w ia ry  w zwycięstwo pokoju nad 
wojną, ku ltu ry  nad barbarzyń- 
stwem rośnie Pałac im ienia Jó
zefa Stalina. Rośnie ognisko na
szej nauki i ku ltu ry , ośrodek wy  
chowania nowego pokolenia—po 
kolenia bezgranicznie oddanego 
swojej ojczyźnie, gorąco kocha
jącego swój kra j, gorąco kocha
jącego w ie lką ojczyznę socjali
zmu, ojczyznę Lenina i Stalina.

I  n iedługi jest czas kiedy 
strzelisty gmach Pałacu będzie 
zachwycał nasze oczy majesta
tycznym pięknem, w którym  
splecie się piękno naszych tra 
dycji narodowych z wielkością 
epoki socjalizmu; pięknem w  
którym  jest wola Tego, którego 
im ię nosi nasz Pałac i nasza 
epoka.

N iedługi jest czas, gdy kolu
mnowe sale Pałacu Młodzieży 
zapełnią tysiące chło pców i 
dziewcząt, gdy wśród marmuro
wych posagów, wśród zieleni i 
kw iatów  będziemy radować się 
życiem, zdobywać wiedzę, wzbo
gacać nasze umysły i serca.

A przed Pałacem, na tonącym  
zielenią placu stanie pomnik 
Józefa Stalina, człowieka, k tóry  
dał nam m.ożność radowania się 
wiosną, k tó ry  wskazał i oświe
t l i ł  nam drogę do szczęścia i ra 
dości wszystkich ludzi — do 
Komunizmu.

^'«ssnna kasa  n i a n i a  s ie w n a
w  catef peSni

*  *  "  Pierwsaycn dniach kwietnia rolnicy, korzysta-
' n* > r.',..,':'J!*W«ej pogody, obf.ieii znaczne obszary zbożami ja- 
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- '  K 'y.vnika z komunika
u pielęgna-

k h ”" » o  l1a'n4 motylkowymi. Do wczesnego siewu, zapewnia- 
hoe Inie S*e !' ln” -v’ mobilizuje chłopów gospodarujących lndy- 

c*V'l,v p ^ ży k ia d  POR i spółdzielni produkcyjnych, które roz- 
j, ''rttv ' CC i,olowe natychmiast po obeschnięciu gleby.

r<i|ivl(,n.'Ę z  PrHeami siew- j W miarę postępu prac slew- 
*• ''ląn» l<-v Przeglądają pola | nych w województwach, w któ- 

i w miarę po- | rych siewy są najbardziej za
awansowane, liczne PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne, a za 
ich przykładem chłopi indyw i
dualni, po zakończeniu siewu 
zbóż jarych przystępują już do 
sadzenia ziemniaków i siewu 
buraków cukrowych.

Jak w ynika z dotychczaso
wych meldunków, siewy zbóż 
jarych dokonywane są w  80 
proc. rzędowo. Liczne spółdziel
nie produkcyjne, PGR-y, a za 
ich przykładem również niektó
re gospodarstwa indy widuałne, 
stosują te j wiosny na szeroką 
skalę siew krzyżowy, jak  rów 
nież granulowanie superfosfatu.

Rolnicy, stosując szeroko no
woczesne zabiegi agrotechniczne, 
pragną zapewnić sobie w ten

góin:'n JesVzv,' Ro,!mctwa- stan
C e tiobr/p 1 0* a' a.w y . Szcze- 

zb-v> ' Przezimowały za-

Sk¿ WaCh' bS s k ! m Wi Jubil-

^ b i- ,  * * awansowane są 
* C  tvvaeh: „  <l) w woje-

s z r z ^ - ^ m ,  krakow - 
i-zeszl k,,m ' w roc iaw - 

. "W skirn, s ta iino - 
W f 1» ze P °fnańsk im . w 

sj,, / 8lędów k lim a -
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Węgierskiej Rep ab lik i Ludowej

M łodzieży napraftd do w»8kl o zbudow anie Polski że laza  1 stali

Ż a t o g a  k o p a l n i  „ B y t o m “  
z o l i o w i ą z a ł a  s i ę  p o w i t a ć  i  M a g a

w y d o b y c ie m  5 . 1 2 2  t o n  w ę g l a  p o n a d  p la n
Załogi górnicze, które maso

wo podjęły zobowiązania długo
okresowe, pragnąc w  ten spo
sób zwiększyć swój w kład w 
walkę o umocnienie s ił naszej 
Ludowej Ojczyzny — deklarują 
obecnie liczne dodatkowe posta
nowienia produkcyjne dla u- 
czczenia zbliżającego się Świę
ta 1 Maja. i

Górnicy kop. „Bytom“ — ucze
stniczący w długookresowym 
współzawodnictwie, zobowiąza
li się uczcić dzień 1 Maja syste
matycznym przekraczaniem pla
nów dziennych w kwietniu tak, 
aby Święto Pracy powitać wy
dobyciem 5.122 ton węgla po
nad planowane zadania bm. 
Poważny w kład w realizację 
tych zobowiązań wniosą bryga
dy ścianowe oddziału V pracu
jące pod kierownictwem  W łady
sława Nowaka, które postanowi-

ły systematycznie przekraczać 
swą normę o 50 proc. Spośród 
licznych zobowiązań indywidu
alnych szczególnie cenne jest po
stanowienie rębacza ścianowe
go, Wilhelma Makowskiego, któ
ry powita Święto 1 Maja zreali
zowaniem zadań wydobywczych 
przypadających na niego na o- 
kres 8 lat. Jego towarzysz pra
cy — rębacz chodnikowy Marian 
Biel, który ostatnio osiągał 220 
proc. normy, postanowi! zwię
kszyć dwukrotnie wydajność 1 
wykonywać systematycznie 440 
proc. normy.

Górnicy oddziału V I I I ,  kiero
wanego przez W, Gerlicha, n- 
czczą Święto Pracy wydoby
ciem 1.685 ton węgla ponad za
dania kwietniowe, górnicy od
działu I I  wyprodukują w kwiet
niu 828 ton węgla ponad plan.

W realizacji długookresowych zobowiązań przoduje 
kopalnia „Sfalinogród“

Pomyślnie w ystartow ali do 
realizacji zobowiązań długo
okresowych górnicy kopalni 
„S talinogród“ . W  kopalni trw a  
uporczywa w alka o każdą po
nadplanową tonę węgla na po
czet zobowiązania.

W  ciągu 8 dni od chwili pod
jęcia zobowiązania załoga w y
konywała zadania dzienne 
średnio w 104,9 proc., przekra
czając o 1,9 proc. swe zobowią
zania długookresowe.

Mlodz! górnicy Zagłębia Jaworznickiego witają 
Zełempowską Naradę Aktywu Przemysłu Węglowego
Młodzi górnicy kopalń Zagłę

bia Jaworznickiego przystąpili 
do współzawodnictwa długo
okresowego, którym witają Kra
jową Naradę Zetempowsklego 
Aktywu Węglowego,

W kopalni „Bierut“ młodzie
żowa brygada tow. Maczuby 
pracująca na fllarzo podniosła 
swoje długookresowe zobowiąza
nie ze 117 do 120%.

Tow. Maczuba mówił: „na 
Krajową Naradę Aktywu Węglo 
wego delegat naszej brygady 
powiezie wiadomości o tym ja
ka była nasza droga do sukce
sów. iłiedyś byliśmy słabym ze
społem w którym ludzie nie pod
nosili swoich kwalifikacji, nie

uczyli się, często opuszczali pra
cę, nie podnosili wydajności. W 
przezwyciężeniu tych przeszkód 
hamujących wykonanie planu 
pomogły nam wskazania tow. 
B ieruta. Zbliżająca się Narada 
A ktyw u  to w ie lk ie  wydarzenie 
dla nas. Żeby powitać ją  jeszcze 
w iększymi osiągnięciami w pra
cy postanowiliśmy podnieść na
szą wydajność o 3%.

W kopalni „B ie ru t“  zbliżają
cą się Naradę A k tyw u  Górnicze
go w ita ją  nowymi zobowiązania
m i członkowie brygad wydobyw
czych, tow. tow. K rawczyka i 
Sowińskiego. Brygady tych to
warzyszy podniosły wydajność 
o 2%,

(H. Staś)

Załoga ZiSFO zobowiązała się przed terminem 
wykonać pian roczny

Na ogólnym zebraniu załogi
Zakładów Przemysłu Metalowe
go ■ im. Stalina w  Poznaniu 
pierwsi w ystąp ili ze swym zo

lu W-2. „Rytmiczne wykonywa
nie dziennych zadań produkcyj
nych — powiedział w imieniu 
załogi przodownik Gołąbek —

bowiązaniem robotnicy oddzia- i um ożliw iło  załodze naszego od-

Dobrą pracą uświadamiającą
zetempnwcy przyczyniają się do powstawania 

s p ó łd z ie ln i p rodu kcy jn ych
Apel I  Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej, w  

którym pionierzy socjalizmu na wsi wzywali młodzież aby sta
nęła w pierwszych szeregach walczących o przebudowę wsi 
polskiej, pobudził wiele kół ZMP-owskich na wsi do coraz 
szerszego udziału w pracy nad umacnianiem spółdzielni oraz 
nad organizowaniem nowych gospodarstw zespołowych.
W powiecie łęczyckim «zcze- cznego życia w Nowej Wsi na 

golnie ofiarn ie pracują człon
kowie koła ZMP w No
wej Wsi. Walcząc o zespoło
wą formę gospodarki ro lnej 
prowadzą oni szeroką akcję u- 
świadamiającą.

A by nie dopuścić do zorgani
zowania w  Nowej V/si spółdziel
n i produkcyjnej, m iejscow i bo
gacze wiejscy usiłow ali przy po
mocy oszczerstw i  wrogich plo 
tek zrazić chłopów pracujących 
do ruchu spółdzielczego. Szcze
gólnie ku łak  Piotr Leder, w ła 
ściciel 35 hektarów ziemi, 
czynił wszystko, aby odwieść 
biedniacką część wsi od zamia
ru  założenia gospodarstwa ze
społowego.

Demaskując wrogą propagan
dę Ledera i jego zauszników,
ZMP-owcy pozyskali dla prac 
kom itetu założycielskiego 5 chło
pów m ałorolnych oraz 7 osób 
spośród młodzieży niezorganizo- 
wanej, będącej właścicielami 
gospodarstw sukcesorskich.

Ofiarna działalność młodzieży 
w Nowej Wsi dała rezultaty. 29 
marca br. zorganizowano w tej 
gromadzie spółdzielnię produk
cyjną. Na 16 osób, które pod
pisały statut spółdzielczy, 11 
stanowi młodzież.

Pionierzy nowego, socjalisty-

dali swojej spółdzielni miano 
„Młodzieżowiec“ .

Również młodzież ZM P pow. 
zielonogórskiego wzmożoną pra
cą uświadamiającą poważnie 
przyczyniła się do powstania 
spółdzielni produkcyjnych w  
Drzonkowie, Zatoniaeh, Raculi 
1 Kiełpinie.

Np. do powstania spółdzielni 
produkcyjne j w  K ie łp in ie  p rzy
czynili się zetempowey: W ojcie
chowski Zdzisław, M arian Ja
worski, M iros ław  Wojciechow
ski,

Ci m łodzi agitatorzy spółdziel
czości p rodukcyjne j sumiennie 
przygotow yw ali się do pracy 
politycznej. Na zebraniach orga
nizacyjnych gruntownie dysku
tow ali s ta tu ty spółdzielni p ro 
dukcyjnych, om aw ia li uchwały 
I  Krajowego Zjazdu Spółdziel
czości Produkcyjnej, opracowy
w a li re fe ra ty  o Zjeździe K ra 
jowym, które następnie wygła
szali na gromadzkich zebra
niach. W propagandzie spółdziel
czości dużą rolę odegrały rów  - 
meż redagowane przez nich ga
zetki ścienne oraz wycieczki o r
ganizowane do przodujących 
spółdzielni. Pracę agitacyjną 
rozpoczęli ZMP-owcy od swych 
rodziców 1 sąsiadów.

Specjalny numer „Notuych Dróg”

tozmachu. nla pamięci Wielkiego Stalina.

Ukazał się N r 3 (45) — specjalny 
„Nowych Dróg“

Numer zawiera:
1) Podstawowe dokumenty ra 

dzieckie i polskie w związku ze 
śmiercią JOZEFA S TA L IN A

2) A rtyku ł towarzysza BOLE
SŁAW A B IER U TA poświęcony 
pamięci KLEM EN TA GOTT- 
WALDA

8) V I I I  P l a n a r n a  oo»l

d z e n i e  K o m i t e t u  C e n 
t r a l n e g o  PZPR

a) Referat towarzysza BOLE
SŁAWA BIERUTA" „Nieśmier
telne nauki Towarzysza Stalina 
— orężem walki o dalsze wzmoc
nienie partii i Frontu Narodo
wego“

b) Obszerne fragmenty prze
mówień wszystkich uczestników 
dyskusji nad referatem towarzy
sza BOLESŁAWA BIERUTA,

działu zakończyć realizację pla
nów pierwszego kwartału w 
dniu 80 marca. Osiągnięcie to 
zdopingowało nas do rozpoczę
cia długookresowego współza
wodnictwa, w którym postana
wiamy poprzez bardziej termino
wą dostawę materiałów, roz
powszechnienie przodujących 
metod radzieckich stachanow
ców ora* poprzez Jak najosz
czędniejszą gospodarkę materia
łami produkcyjnymi, wykonać

plan produkcji do 15 grudnia br.
W zobowiązaniach swych za

łoga oddziału W-7 postano
w iła  plan roczny wykonać 
do 30 listopada br., zało
ga oddziału W-8 skróci w y
konanie planu rocznego o jeden 
miesiąc, a oddział W-6 o 10 dni. 
Dział głównego mechanika w y
kona plan kapita lnych i śred
nich remontów do 15 grudnia 
br. oraz zaoszczędzi 15 proc. ma
teria łów, 2 proc. narzędzi i 1 
proc. metali kolorowych.

Załoga ZPB Im. Stalina czynem majowym pogłębia 
długookresowe zobowiązania

V/e wszystkich oddziałach 
ZPB im. Stalina, których załoga 
zainicjowała w  przemyśle w łó 
kienniczym oddolny ruch d łu 
gookresowego współzawodni
ctwa dla uczczenia pamięci Jó
zefa Stalina i umocnienia potęgi 
Ludowej Ojczyzny, odbywają 
się liczne zebrania grup związ
kowych, poświęcone omówieniu 
dotychczasowego przebiegu rea
lizacji podjętych zobowiązań.

W oparciu o uzyskane w yn ik i 
członkowie poszczególnych grup 
związkowych 1 zespołów m aj- 
sterskich, pragnąc uczcić zbli
żające się święto klasy robotni
czej — dzień 1 Maja, postana
w ia ją  pogłębić współzawodni
ctwo długookresowe przez pod
jęcie dodatkowych zobowiązań.

Głos zabiera przodująca prząd
ka, Chudzińska. „Ja nie tracę ani

minuty, bo wspólnie ze zmienia
jącymi się ze mną prządkami 
zastosowałyśmy metodę Żanda- 
rowej. Maszyny przekazujemy 
sobie w biegu. Dlatego zamiast 
1271 kg przędzy, jak przewidy
wał mój plan na marzec, wy
produkowałam 1557 kg“.

Zobowiązania 1-inajowe, ma
jące na celu pogłębienie współ
zawodnictwa długookresowego, 
ogarnęły w ZPB im. Stalina za
łogi wszystkich oddziałów. 
Szczególnie cenne są zobowią
zania tych robotników, którzy 
dotychczas nie wykonywali 
norm, a obecnie postanowili re
alizować w pełni swe zadania. 
Należą do nich ni. in. tkacz SJt- 
nik, tkaczka Rosińska, prządki 
— Lewandowska, Grębowska, 
Plewińska, Fornalska i wiele in
nych.

Dnia 4 kwietnia br. minęła ósma rocznica wyzwolenia Wę
gier przez bohaterską Armię Radziecką. Dzień ten stal się 
świętem narodu węgierskiego, który dzięki historycz
nemu zwycięstwu Związku Radzieckiego ujął władzę W 
swoje ręce.

Dzisiaj, dzięki władzy ludowej Węgry pod przewodnictwem 
Węgierskiej Partii Pracujących i jej przywódcy Matyasa 
Rakoskego zwycięsko kroczą drogą budownictwa podstaw so
cjalizmu.

Na zdjęciu: M. Rakosl podczas spotkania z dziećmi w Sara-
sę.atak.

(Fotoreportaż o życiu I pracy młodzieży węgierskiej zamiesz
czamy na str. 4).

Depesze z okazji 8-ej rocznicy 
wyzwolenia Wągier

Towarzysz Istvan Dobl 
Przewodniczący Rady Prezydialnej 
Węgierskiej Republiki Ludowej

BUDAPESZT
W im ieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

1 własnym przesyłam Wam, Towarzyszu Przewodniczący, najser
deczniejsze pozdrowienia 1 najlepsze życzenia z okazji 8-ej rocz
nicy wyzwolenia Węgier przez Arm ię Radziecką, wybawicielką 
narodów z niewoli faszystowskiej.

Naród polski śledzi z radością sukcesy wolnego narodu wę
gierskiego we wszystkich dziedzinach budownictwa socjalistycz
nego, w zwycięskiej realizacji w ielkiego planu 5-letniego. Z ca
łego serca życzę bratniemu narodowi węgierskiemu dalszych 
osiągnięć w dziele rozwoju ludowo-demokratycznych Węgier 
oraz w  walce o pokój, jaką prowadzimy wraz z całym świato
wym obozem pokoju pod przewodem wielkiego . Związku Ra
dzieckiego.

ALEKSANDER ZAW ADZKI

Towarzysz Ma ty as Rakosl
Prezes Rady Ministrów
Węgierskiej Republiki Demokratycznej

Przodujący statek S/S „Bytom“ 
wzywa do współzawodnictwa

Załoga S/S „Bytom “  nadesłała 
z morza radiotę) egram, w  któ
rym  donosi o podjęciu zobowią
zania długookresowego.

Zobowiązanie to ma na celu 
skrócenie postoju statku w  re
moncie, by umożliw ić wykona
nie w  rb. dodatkowego rejsu, a 
w  ten sposób również i prze
kroczenie planu rocznego,

Palacze zobowiązują się w 
czasie obecnej podróży, przez ra
cjonalną gospodarkę zaoszczę
dzić 60 ton węgla bunkrowego.

Do współzawodnictwa długo
okresowego o tytuł przodującego 
statku naszej floty handlowej — 
załoga S/S „Bytom“ wzywa Inne 
jednostki marynarki handlo
wej“.

BUDAPESZT
przesyłam Wam,Z okazji 8-ej rocznicy wyzwolenia Węgier 

Towarzyszu Przewodniczący, oraz Rządowi 1 narodowi węgier
skiemu, najserdeczniejsze pozdrowienia w  im ieniu Rządu i na
rodu polskiego oraz w  im ieniu własnym.

Wyzwolony z . ty ran ii faszystowskiej przez niezwyciężoną A r
mię Radziecką, naród węgierski z każdym rokiem pomnaża swe 
osiągnięcia w  budownictw ie socjalizmu i w  umacnianiu s ił ludo
wo-demokratycznej Ojczyzny. Z każdym rokiem zacieśniają c:q 
coraz bardziej więzy braterstwa i nierozerwalnej przyjaźni l i 
czące nasze narody oraz wszystkie narody obozu pokoju i postę
pu, którym  przewodzi Związek Radziecki.

W dniu węgierskiego Święta Narodowego życzę Węgierskiej 
Republice Ludowej dalszych sukcesów w walce o socjalizm 
i utrwalenie pokoju,

BOLESŁAW BIERUT

Depeszę z życzeniami przesłał 
również K ierow nik M in ister
stwa Spraw Zagranicznych Ma- 1 Molnara.

rlan Naszkowskl do Ministra
Spraw Zagranicznych Węgier
skiej Republiki Ludowej Erika

P© radość, silę i lirow i©
Zaczęła się wiosna. Zaroiły się boiska i biegli pierwsi lekkoatleci, startujący w cztery tygodnie, rozegrali kolarskie MI- 

pUkarskie, na których dziesiątki tysięcy | „„ im strzostwa Polski na przełaj.• ,7 “ ; ----- ; — ——i — — '••>-■' ¡biegach na przełaj. Pozazdrościli im
widzów obserwują co niedzielę hgow>e I , , , , V, . , .
i towarzyskie spotkania. Na nieobc- j kolarze i z mysią o w ie lk im  Wyścigu
schłych jeszcze bieżniach i łąkach po- i Pokoju, który rozpocznie się już za

Z hal I sal sportowych coraz szyb
ciej przenosi się życie sportowe na sta
diony, boiska i bieżnie. Coraz częściej 
migają na tle szarej jeszcze ziemi, 
wśród bezlistnych jeszcze konarów 
drzew, barwne dresy sportowców, pró
bujących swych sii w pierwszych tre
ningach do Biegów Narodowych, sta
nowiących Jedną z norm SPO. Sucha, 
sloneczma pogoda zachęca posiadających 
rowery do wyjazdu na podmiejskie szo
sy w poszukiwaniu eo ładniejszych i 
bardziej Interesujących tras na Zetcm- 
powskie Kolarskie Raidy Pokoju.

Pierwsze promienie wiosennego słoń
ca stały się sygnałem do rozpoczęcia 
wielkiej pracy Ludowych Zespołów 
Sportowych. Wiosna i lato sprzyjać bę
dą temu, aby zielone koszulki z emble
matami LZS przybrało pól miliona 
chłopców I dziewcząt wiejskich! A ta
kie ambitne plany umasowienla sportu 
w tym roku zamierzają zrealizować 
sportowcy "wiejscy. Trzeba Im w tym 
pomóc. Niechże więc członkowie kól 
sportowych przy zakładach pracy l 
SKS-ów wykorzystają każdą niedzielę, 
każdy wolny dzień, aby pojechać do 
LZS-ów lub zaprosić je do siebie, ro
zegrać z nimi mecze i urządzać zawody 
sportowe. Niechże w tej pięknej spor
towej pracy członkowie ZMP dają przy
kład przodownictwa! v

Młodzieży! Wykorzystujcie wolne 
chwile po pracy i nauce, zapełniajcie 
stadiony i boiska, próbujcie swych sil 
w biegach, skokach, grach sportowych, 
czerpcie ze sportu silę. radość i zdro
wie! Zdobywajcie masowo odznakę 
Sprawny do Pracy i Obrony!
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Wtodzimhn Jartetańtki

R O Z M O W A  Z E  S T A L I N E M
Któregoś dnie ■wlecsoram 

tta jm l do budki zaniepokojo
ny Ctencow,

(h ra im e n t z pow ieści „R zeka u ja rzm iona ” )

— Dicbeiłid mnie idzie na 
noe, chłopcy — powiedział 
zdejmując rękawice 1 gwał
townie rozcierając zziębnięte 
ręce. —  Teraz jest dwadzie
ścia siedem stopni, I  wygląda 
na to, te leszcze mocniej śel- 
feie. Ziemia trzeszczy pod no
sami jak arbuz. Zdaje się, te 
trraba będzie rzuci« tę zaba-

w- Kiedy «kończymy seporę, 
W  będziemy się ogląda« na 
stopnie? — »urowo rzekł Wo-' 
terakoto.

•*> Szkoda was na taki mróz.

%  f  m  mrozy trry - 
cn»o dwa tygodnie? — zapytał 
Aidkanow. — Będziemy tu sie
dzi«« na straty, czy co?

•*» N». srwatejcie.

teianie środkowego kanału. 
Setki ludzi z zainteresowaniem 
i niecierpliwością obserwowało 
te bezprzykładne osiągnięcia. 
Pomimo zamieci śnieżnych 1 
mrozów Woronkow, Legejda 1 
Anikanow ułożyli pod wodą w  
ciągu listopada i grudnia 
osiemnaście tysięcy worków. 
Brodaci wieśniacy patrzyli na 
nurków jak na jakieś niepoję
te zjawisko. Czapajewie« Ko«*- 
draszew, dotknąwszy ze *ćha- 
mleniem swej burej niedźwie
dziej czapy, powiedział do Wo- 
ronkowat

W Komitecie Partyjnym byt 
tylko dyżurny. Słuchawka te
lefoniczna leżała na stole. W o  
ronkow podniósł ją nieśmiało.

— Słucham, Przy telefonie 
nurek Woronkow — powie
dział niepewnie.

— Za chwilę będzie z Wami 
mówił towarzysz Stalin.

BomATomm

bill dla Dnicprostro}», Wiera 
o tym dobrze. Ale trzeba się 
stara« w dalszym ciągu. Obec
nie Wasz podwodny front jest 
najważniejszy. Bardzo niepo
koją mnie mrozy. Ile u was 
dzisiaj?

—- Trzydzieści trzy stopnie,

— Mówią, te w  dawnych 
czasach święci dokonywali bo
haterskich czynów. Ale czy ja
kiś Szymon Słupnik może się 
t  tobą zrówna«? Stał ! stał na 
głupie jak żuraw na kępie. 
Wielka mi sztuka—

<n > Wiech lepie} „ TOr .,
W*łe»Ją więcej worków. Ó 
ziębic się nie boimy, tylko o 
nich, żeby się czasem nie prze
pracowali.

Kutkowie ¡»oszti w  stronę 
przerębla. Woronkow w »ka- 
fkndrze, Legejda i Anikanow 
■# kożuchach, walonkach i 
Czapkach. Wysoko nad lewym 
brzegiem zawisł pośrodku zie
lonego nieba zlodowaciały kol
czyk młodego księżyca. Czen- 
fOW przystanął. Całe jego cia
ło skurczyło się odruchowa 
Przerębel w  ciągu kilku minut 
pokrył się mętnym szkłem. 
Woronkow stłukł szkło nogami 
i  znikł, a z nim odłamki lodu.

czarnej wodzie zakołysały 
Się rogi niesamowicie zimnego 
księżyca.

Nssflenie mr ozów zwiększa
ło się i  każdym dniem, A na 
dnie trzeba jeszcze było uło
ży« około trzech tysięcy wer
ków. Na stepie z hukiem pę
kała ziemi*. Koła platform za
ładowanych workami, wjeż
dżając na tamę, skrzypiały 
1 zgrzytały tak dziko, jakby 
były zrobione z lodu. Rano wi
siała nad Dnieprem siwa mgła. 
Dymy z pieców wzbijały się w  
górę wysokim! słupami. Ciem
na nitka rtęci w termometrze 
na ganku Komitetu Robotni
czego opadała coraz 
Wskazywała Już trzydzieści, 
trzydzieści Jeden, trzydzieści 
dwa stopnie mrozu. Wychodzą
cym na ulicę zapierało oddech, 
w ciągu kilku minut drętwiały 
ręce i kolana, mroźny wiatr 
wyciskał łzy z oczu.

Ko wyjśctu z rzeki nie nale
żało ani chwili stać w  mokrym 
«Skafandrze. Ledwo Woronkow 
Wynurzył się *  wody, natych
miast Legejda i Anikanow pod. 
biegli do niego.

• -  Zdejmuj prędzej hefent — 
nagUlL

Szybko odśrubowywali okrą
ż y  miedziany hełm. Nie mali
na go było dotknąć gołymi rę
kami — pałce ooleśnie przy
wierały do metalu. Zaprowa
dzili Woronkowa do budki. Na 
Mrozie w  ciągu dziesięciu mi
nut obróciłby się w słup lodu.

Drugiego stycznia po półno
cy przybiegł do budki nurków 
Kosaczew.

Pismo wydawane na budo
wie, „Proletar Dniprobudu", 
z dnia na dzieft podawało licz
bę ułożonych worków. Pierw
sze miejsce zajął Woronkow, 
który przegonił Legejdę i Ant- 
kanową. Gazetka krótko — Je
dynie za pomocą cyfr — opo
wiadała o tym, co dzieje się na 
dnie Dniepru przy gzpuntowej

—- Czy Woronkow w rzec®? 
—  zapytał dysząc ciężko.

<— Przed chwilą wyszedł.
— Niech się prędko ubiera.
— W skafander?
— Nie, do telefonu—
Kosaczew wyszedł *  budki.
— Siergieju Fiodorowłczu, 

chodź prędko ze mną do Komi
tetu Partyjnego. Kładź kożuch, 
czapkę. Żywo! Wzywają cię 
z Moskwy.

Jak to z Moskwy?
— Z Kremla.

Coś trzaskało, szumiało, w  
niewidzialnych przewodach. I  
nagie glos niepodobny do żad
nego z tych, które Woronkow 
kiedykolwiek słyszał, powie
dział:

Serce Woronkowa drgnęło 1 
dreszcz przebiegł mu po ciele. 
Pędził przez rowy, po wybo
jach, pałach, po podkładach, 
po zmarzniętym, skrzypiącym 
śniegu. Kosaczew ledwo mógł 
za nim nadążyć.

—- Witam, towarzyszu Wo
ronkow. Jak sobie radzicie i  
mrozami?

— Jak dotychczas, nie pod
dajemy się—

— A ściskają?
—- Zdrowo, Józefie Wissario- 

nowiczu.
— Nieprzewidziany przeciw

nik! Pokonamy go czy ulegnie
my? Co? Pamiętajcie o tym, 
te środkowy kanał musi być 
zamknięty do końca stycznia. 
W lutym trzeba skierować 
Dniepr do lewego kanału. Jest 
to konieczne. Inaczei powódź 
będzie nam deptać po piętach. 
I niepotrzebnie stracimy trzy 
miesiące, jeśli nie cały sezon. 
Wiem, że nurkowie wiele zro-

* -  Wldziciet Cay nie przer
wą one waszej pracy?

—  Nie, Józefie Wlasarloao- 
triera, najważniejsze Jul zro
biliśmy. Mrozy nas nie po
wstrzymają. Wszyscy dali
śmy sobie braterskie słowo, te 
będziemy pracować pod wodą 
be* względu na mróz. I  scho
dzimy.

•— A więc można na was po
legać?

— Wszystko zrobimy co trze
ba, Józefie Wlssarionowlczu.

— Na pewno?
— Nie cofniemy się.
— Więc życzę wam zdrowia. 

Żeby żaden % was ni* prze
ziębił się i nie zachorował! Czy 
słyszycie? To mój rorikaa. Pa
miętajcie o tym. Może przy
słać wam ciepłą bieliznę? Po
wiesił, żeby przysłali. Życzę 
odwagi i powodzenia. Mocno 
ściskam dłoń! Pozdrowienia dla 
towarzyszy.

Woronkow o lło ty ł słuchaw- 
teę 1 prze* długą chwilą ni« 
mógł się nmasyć t  miej
sca Jakby Jesz«« nie wie
rzył w  to, co mu się przy
darzyło, Ale była to prawda, 
najoczywistsza prawda! Słyszał 
glos, rozkaz, prośbę człowieka 
Stojącego na czele olbrzymiego 
terają.

Keaecsww wyraskwjąe® i ra- 
#&into patosy! w  oesy Woron- 
kwwa.

Woronkow w  poryw!» «nie
sienia objął go Msateałam

— Niepokoi się a powodu 
mrozów. Pyta, c*y wytrzyma
my? Co?... — Lsy radości za
błysły w  oczach Woronkowa. 
«— M y wszyscy trzej będzbsisy 
schodzić, choćby byle* jessete 
dwa rasy zimniej. Tora?, tylko 
niech rzucają worki. Krzywić- 
Bijcie twa, Nikito Mątwiejewi- 
m i  Mocniej. Klech Się Bi® 
wykręcają.

Ko« była gwiaździsta, zaspy 
•Mażne mieniły się niebieski
mi, tęczowymi błyskami. Niebo 
jhfcrzyta się ostrym, migocą- 
<ym blaskiem. Z gwiazd pły- 
aęło czysta, piękne światła 
Twardy przemarznięty śnieg 
Śpiewał, dzwonił, grał pod no
gami Droga do rzeki wyda wa
ła się zbyt długa.

Czarny przerębel koto środ
kowego kanału majaczył mro
źnym dymem.

—- Chłopcy? PoatemtentK 
dla was od Stalina! — krzyk
nął Woronkow wpadają« do 
budki,

—- Co?... Mówiłeś a nim?
— Tak Jak *  w am i
— Osobiście?
*— Osobiście. Jak a najbliż

szym człowiekiem.
Woronkow szczegółowo opo

wiedział salą rozmowę.
Choć to nlo była jego. koto}, 

włożył skafander i sszedł do 
wody. Legejda i Anikanow 
stall nad przeręblom — jeden 
na sygnale, drugi przy wężu. 
Rozmawiali o tym, co się wy
darzyło, dziwili się, kiwali gło
wami, próbowali wyobrazić so
bie Kreml, gabinet, biurko, ft- 
parat telefoniczny, niezwykłe
go człowieka, który wśród kło
potów i ciężkiej pracy dla 
państwa mydli o nich, nurkach 
z Dniepr ostro Ju.

Była godzina piąta rano, gdy 
Woronkow dał sygnał „wycią
gać“!

Z rana wszyscy już na Dnle- 
prostroju wiedzieli, te Stalin 
dzwonił w nocy r. Kremla i 
■wzy wał Woronkowa.

( Z  c y k l u  „ N a d  j u t r z e j s z y m i  m o r z a m O

(Myśmy odwrotu drogą ponurą 
szli pod Stalingrad, w pamięć siq w ry ł 

obraz tej wioski w stepie, nad którą 
suchy, żółtawy kłębił się pył.
Nie ujrzysz tutaj cienia w południe, 
żadne ni® rośnie drzewo w tej wsi. 
Ody słoną wodę pijesz ze studni, 
woda dę w usta gryzie do k rw i

Mój towarzyszu * marszów i bojów, 
gdziekolwiek jesteś, czytaj ten wiersz! 
Wyobraź sobie wzruszeni® moje, 
gdy na stepowej drodze, czy wiesz?

Wilgocią nagle powiało z bliska, 
orzeźwiająco musnęło twarz.
Srebrne jezioro pluszcze 1 błyska 
tam, gdzie był wąwóz, czy wiarą dasa? 
Może kleć na nas kpiąco popatrzył 
„W ielkie mi rzeczy, stawek i juźf"
My z tobą wiemy, co woda znaczy, 
gdy w  krąg pustynia, piasek i kurz.

■Pierwszy raz tutaj plusnęło wiosło, 
pierwszy raz mewę wiatrem przyniosło, 
ptaka, jakiego nie widział step.
Chłopcy, pokryci brązem i goli, 
pierwszy raz dzisiaj skaczą s tra m p o lin , 

» wody wychynął szczupaka łeb.
Odęty wielbłąd wargami rusza, 
pierwszy raz ujrzał w wodzie swój pysk  

i patrzy teraz, jak na intruza, 
na srebrnej wody ruchliwy błysk.

0  zmierzchu wstaną opary mgła w®, 
w stepowym kraju nieomal że cud 
Ten skromny zbiornik, niewielki stawek, 
jest towarzyszem wołźaAskich wód,
jest Cymlańskiego morza braciszkiem,
1 wchodzi cząstką w ogromny plan.
W jego błękicie półprzezroczystym 
dąbrową ujrzysz i zboża łan.

Wierzb jeszcze nie ma, i tak dchutko 
w sitowiu młodym szeleści wiatr!
A jednak, kiedy popatrzeć w Jutro,
jak pięknie wtedy wygląda świati

tłum ROBERT S T IL L E R
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S  M  M®
Jest we mnie w iele s iły  

nieświadomej, tajemnej. 

D ług ie  lata budziły  

tę siłę we mnie.

Mogę z mej ziem i podjąć 

nie bylejaką grudę, 

zmyć z niej niejedną podłość 

u serca źródeł.

Przed rzekę rozhukaną 

rzućcie mnie, ja k  zaporę 

niejedno złote rano 

klęskom odbiorę.

Grom b ijący w  powały 

czujną dłonią przychwycę, 

będą się dzieci śm iały 

do b łyskaw icy.

Przyspieszę dzień narodzin 

w ie lk ie j a rch itektu ry.

Na użytek, na podziw 

strzeli do góry.

Mam w sobie moc niemałą, 

niewyzwolcną, żywą — 

odwagi i zapału 

ogniowy żyw ioł.

Pokaż m i Partio, pokaż, 

jak  mam się n im  posłużyć 

w  pokoju dniach wysokich 

i przeciw burzy.

Aby siły olbrzym ie, 

które w  sobie zebrałem, 

użyte w  tw oje  im ię 

stały się ciałem.

Zapadała stanowcza decyzja.. 
Akcja miała się odbyć w nie
dzielę w pierwszy dzień Wiel
kanocy.

W mieszkaniu u cioci Hel- 
bertowej siedzieliśmy w trój
kę i omawialiśmy szczegóły. 
SUry robotnik % fabryki „K, 
G. Schultz“ z precyzją godną 
dobrego zwiadowcy ©pisywał 
wnętrze budynku fabtyca- 
nego, rysowa! na karteluszo* 
wszelkie przejścia, plan piw
nicy, w której ukryty był 
„skarb“ — pistolety zakopane 
przez bojowników warszaw»- 
•kiego ghetta. Akcja wyma
gała wyjątkowo dobrego roz
poznania terenu. T u i obok 
fabryki w szkole na rogu Le
szna i Żelaznej mieściły się 
koszary Wehrmachtu, właści
cielem fabryki był gestapo
wiec«

Mimo wszelkie przeszkody 
plan akcji został przyjęty,

' k
Dzień był bardzo pogodny, 

słoneczny u schyłku kwietnia 
1944 roku. Był to jeden z 
tych dni, kiedy wychodzi się 
na ulicę, spogląda na niebo 
czyste i błękitne, wdycha się 
pełną piersią ciepłe powietrze 
i mówi: „O, już wiosna".
Chciało by się w taki dzień 
gnać przez miasto do lasu, 
pól czy ogrodu i wchłonąć w 
siebie to całe piękno budzą
cej się z zimowego snu na
tury. O jakże wtedy pachnia
ło wiosną! Pąki na drzewach 
zrzucały swą zimową skorupę, 
a młode listeczki zwinięte 
dziwacznie — niby fantasty
czne orchidee — ©zieleniały 
potężne stare kasztany Sa
skiego Ogrodu, Rzędy bzów 
.swymi zielonymi łebkami ’ otu
lonymi jeszcze w  delikatne 
liściane płatki zapowiadały 
już w  krótkim czasie kiście 
białych Jak śnieg J soczystych 
— lila kwiatów. Pamiętam — 
matka moja zerwała mi kie
dyś jeden kwiatek, pięcioli- 
stny z pierwszego drzewka 
przy alejce i powiedziała: 
„To na twoje szczęście, có
reczko" — miałam wtedy 
osiem la l

Z daleka zawyła syrena 
żandarmskiej pancerki. Mimo 
woli wsadziłam rękę pod 
płaszcz, aby sprawdzić czy 
pistolet dobrze siedzi za.pas
kiem. Znany kształt parabełki 
Oderwał mnie od marzeń i 
wspomnień dzieciństwa i przy
wrócił do rzeczywistości. Przy
śpieszyłam kroku pozostawia
jąc za sobą szmery Saskiego 
Ogrodu.

★
Przed sądami na Leszn!« byi 

Już Karol1) i Konrad*). Space
rowali obojętni«, ich miny nte 
■dradzały wewnętrznych prze
żyć. Ka mój widok wybuch
nął! serdecznym, głośnym 
śmiechem. Nieco zażenowana 
poprawiłam wypożyczony od 
datki stary kapelusz, który 
niezdarni« siedział na mojej 
głowie — idąc na akcję sta
raliśmy się nieco odmienni« 
ubierać.

Pomogło. Zgrzytnął klucz 
w zamku. Drzwi się uchyliły, 
ukazując najpierw wąską ta
śmę szpary, a potem już 
przy Pietrka i  mojej pomocy 
jasną portiernię 5: wielką swa
styką na ścianie. Wtargnęliś
my do -wewnątrz. Potem 
wszystko rozgrywało się w 
ciągu ułamków sekund. Pie- 
trek wyciągnął swoją „pięt
nastkę" i  przyłożył ją do piersi 
portiera, ja zaś parabalkę 
przycisnęłam do brzucha Ja
kiegoś okrutnie wysokiego fa
ceta.

góryi — *» -

Ale ■ ciebie prawdziwa 
„dama" — docinali m i — plu
tonowy w k a p e l u s z u .

Kie zadługo przyszedł { FI«-, 
trek5). Pietrek był niski, ruch
liwy i dziwnie trochę wyglą
dał przy tych strzelistych 
dwóch chłopcach.

— Ręce de
grzmiało.

Steroryzowani mężczyźni *»- 
ezęłl niemiłosiernie ujadać. 
Był to jakiś szatański krzyk. 
Wpadli Karol i Konrad i zat
kali im usta. Uspokoili się. 
Pietrek wygłosił krótką mowę:

— Nic wara nie zrobimy, 
„bawoły" — tylko nie ryczcie. 
Dajcie klucze od piwnic.

Klucze dali i ochłonąwszy 
s wrażeń spokojnie usiedli na 
stoikach.

rytarza, stukot kroków grobo
wym echem odbija! się o piw
niczne sklepienia, ogłuszając 
nas jakąś ponurą kakofonią 
dźwięków. Mieliśmy wciąż 
uczucie, że prócz nas ktoś czai 
się jeszcze... Wątły płomień 
latarki ślizgał się po ścianach 
i zakamarkach, za nim biegł 
nasz wzrok. Latarka zatrzy
mała się na chwilę na dwóch 
zielonych światełkach. Kurcz 
trwogi chwycił za gardła

— Ktoś je»t — szepnęłam.
W tej chwili przestraszone 

wielkie kocisko czmychnęło w 
czeluść.

Krótka odprawa na rogu 
Solnej. Pietrek wydał ostat
nie rozkazy i ruszyliśmy w  
stronę fabryki.

Sześciopiętrowy budynek fa
bryczny miał swoje zapiec» 
ciągnąc# się poprzez dwa po- 
dwórza. Od frontu znajdo
wała się portiernia pilnie 
strzeżona przez hitlerowskich 
sługusów.

Zapukałam raz i  drugi, na
cisnęłam klamkę. Drzwi były 
zamknięte.

— Kto tam? — usłyszałam
zza drzwi.

— Ja do pana portiera —
odpowiedziałam najsłodszym 
głosem, na jaki stać mnie 
było.

A by — choć czas mnie pomnie 

i  wygasi ja k  kuźnię — 

człowiecze miejsce po mnie 

nie było próżne.

hity ltłSS

Potem matkę rozstrzelali fa
szyści i zostało wspomnienie 
jedynie. A gdy czasom w 
snach, marzeniach, czy myś- 
Lch występują słowa: „Spra
wa", „Walka", „Partia“ prze
wija się jak deń postać mat
k i  Tak to dziecięce kochanie 
przerosło w uczucie do naj
świętszej idei

— Do jakiego portiera? — 
warknęło coś za drzwiami.

— Do pana Gałuchowskie- 
go — mówiłam nie tracąc re
zonu.

— Nie ma go dzisiaj.
Ale i  to mnie nie zbito a

tropu,
— To ja lK d k  soutewte dla 

uim a  — -nuBM rtńotetea^,

Konrad został w portierni 
a reszta wyszła na pierwsze 
podwórko. W bramie od we
wnątrz został Karol, Pietrek 
i  ja poszliśmy przez drugą 
bramę w stronę piwnicy.

Ku naszemu niezwykłemu 
zdziwieniu po podwórku spa
cerowały wspaniałe tuczone 
świnie. Ale zdziwienie nasze 
przeszło w przerażenie, kie
dyśmy zobaczyli, ż® drzwi na
szej piwnicy zostały zabudo
wane dwumetrowej wysokości 
drewnianą ścianą, za którą 
mieścił się świński chlew. Nie
używana przez fabrykę piw
nica została zabarykadowana. 
Szukaliśmy wejścia obchodząc 
ogrodzenie ze wszystkich 
stron. Znaleźliśmy wreszcie 
furtkę, ale żelazna kłódka za
bezpieczała przed jei otwar
ciem (okazało się później, że 
chlew zbudowano dzień przed 
akcją i nasz zwiadowca w 
ogóle o nim nie wiedział).

Postanowiliśmy przeleż« 
przez ogrodzenie. Nogi się 
osuwały, kłujące drzazgi wpi
jały się w dłonie. Po kilku 
minutach wskoczyliśmy do 
środka. Przed nami otworzy
ła się głębia czamoścl, chlu
snął w twarz zgniły, zimny, 
piwniczny smród.

Krok za krokiem posuwaliś-
naprzód. Latarka
niewielki pa« ko-

Etotykająe rękami ścian ra
czyliśmy występy w murza 
Jeden, drugi, potem długa, 
chyba dwudziestometrowa 
przerwa l trzeci Przykucnęliś
my przy murku i zaczęliśmy 
kopać. Najpierw powoli mały
mi żelaznymi łopatkami grud
ka po grudzie. Ziemia była 
twarda, ubita 1 niepodatna do 
kopania. — Czyżby to było 
tutaj — przelatywały trwożne 
myśli, ale pracowaliśmy dalej. 
Ruchy stały się potem bardziej 
nerwowe, szybkie. Wylatywały 
* dołu jakieś kamienie, ka
wałki cegły, stare pudełka, ale 
naszego „skarbu“ ani śladu. 
Milczeliśmy oboje nie chcąc 
niepotrzebnym słowem nieść 
panikę.

— Nie ma co dalej kopać —
zadecydował Pietrek — tutaj 
tego nie ma. Czekaj chwilę, 
sprawdzę jeszcze raz występy 
na murze.

Zabrał mi latarkę i zosta
łam sama na tej kupie ziemi. 
Wśród przeraźliwie kwiczących 
szczurów i innych tajemni
czych głosów. Żółte światło 
oddalało się i oddalało, cichły 
coraz bardziej kroki, a potem 
hen, z ciemności zbliżały się 
ku mnie i o parę metrów 
przede mną zatrzymały się.

— Chodź tutaj, tu jest trze
ci występ, omyliliśmy się w 
liczeniu. W tym momencie pa
dły samokrytyczne epitety, nie 
nadające się do publikacji.

Już mniej straszno zrobiło 
się w piwnicy. Nawet szczury 
stały się dobrymi znajomymi. 
Kopaliśmy zaciekle odsypując 
od siebie pulchną ziemię* Ło
patki prostopadle krajały 
klepisko, popychane uderze
niem nóg. I  nagle łopatki sta
nęły. Zgrzytnęły na pokrywie 
blaszanego pudła.

—• „Skarb", nasz „skarbi" 
— ®onu energiczniej osypy

waliśmy ziemię, czym się da
ło, rękami, blaszkami czyści
liśmy teren naokoło pudła, by 
móc je wyciągnąć na wierzch 
Ciężkie to było pudlisko, moc
no siedziało w ziemi. I oto gdy 
„skarb" Już był na wierzchu, 
eoś zadudniło. Zatrzęsły się 
ściany piwnicy. Nad nami na 
powierzchni ziemi rozległ się 
jakiś rytmiczny stukot. Jakby 
pułk żołnierzy wystukiwał 
swymi podkutymi butami w 
betonową jezdnię podwórka.

— Żandarmi — ktoś z nas 
powiedział.

— Tak, żandarmi — ciarki, 
jak prąd elektryczny przebie
gły po ciele.

— Żywcem nie dajemy się 
wziąć. Walczymy aż do ostat
niej kuil — powiedział Pietrek,

Z odbezpieczonymi pistoleta
mi ruszyliśmy w stronę wyj
ścia. Pietrek dźwigał „skarb", 
ja miałam jedynie swoją para- 
belkę. Gruba rękojeść pistole
tu wrzynała mi się w dłoń. Po
nure myśli łopotały Jak wie
czorne nietoperze. W gardle 
śliny nie starczyło, a język 
stał się suchy i obcy.

Już blisko nas zajaśniał 
skrawek błękitnego nieba, tym 
razem dla nas groźny i nie
bezpieczny. Czuliśmy się pew
niejsi w piwnicy. Szliśmy jed
nak nadal na odsiecz naszym 
chłopcom.

Nagle hałas ustał.
Zatrzymali się — pomyśla

łam.
— Zatrzymali się — powie

dział Pietrek — ale dlaczego 
nie strzelają?

Dotarliśmy do chlewu i za
częliśmy powoli wspinać się 
po ścianie. Gdy ręce oparły 
się o krawędź pomyślałam: 
„co to będzie, jak strzelą w 
dłonie i palce odlecą?" Potem 
całą siłą podciągnęłam się w 
górę i wystawiłam głowę na 
zewnątrz.

I  co ujrzałam?
Na środku podwórka sta! 

Karol i znudzony widocznie 
długim czekaniem bawił się z 
prosiakami, ciągnąc je to za o- 
gon, to za uszy, to znów mio
tłą opędzał się od znarowio- 
nych zwierząt.

— Dlaczego nie strzelałeś? 
— krzyknął Pietrek, którego 
głowa obok mojej wystawała 
zza ogrodzenia.

— Do kogo miałem strzelać, 
do tych świń? — zaniepokoił 
•ig Karci.

— A gdzie żandarm^  ̂
Karol spojrzał na

byśmy postradali frn>
— Jacy żandarmi, “ „.ieś2;

poszaleliście chyba,
cie lepiej, czy „skarb '

— A co to był te 
rozmowa toczyła s!?i8 W  
tern: my — na płoci*’
roi wśród świń. , r f r

— Nic ważnego, poi8' 1
chał. -*)'

Rzeczywiście z hoM*
wórka stała wytworna )g <̂r 
zaprzężona w dwa t f  
nie. Wystraszony ¿*f’®
zaprzężona
nie. Wystra___ _ ^
liberii — pierwsza 
Georga Schultza sie<,z," sj$ 
lony na siodle i trząi 
panicznym strachu.

★  . , s7>-
Weszliśmy do pc>r tlerr1 .»{i

śliwi ze zdobyczy i roz"
ni zmartwychwstaniem- ^.^0
drzwiach siedział ju ¡jt«1'®
wśród kilkunastu osóh^cii
w tych czy innych *P 0 br 
weszły do fabryki. - j # '  
zaniepokojony naszym * .j)iCJj 
nym siedzeniem W ,F,,rdzle) 
Miał on bodaj n « ^ 9 x  
szarpiące nerwy zada 
ochraniał nas.

Zadzwonił telefon, 
podniósł słuchawkę:  ̂ jjtc 

— Tak jest. panie 
rze, wszystko w na- 'vrłi p0* 
porządeczku, w najleP5” - 
rządeczku. ;<afl

Dzwonił włałm* sal11 
Georg Schultz.

*  ,r.iro!^
Byłam niedawno z - pgla' 

i Konradem n a  Lesznie ^  
daliśmy nową W a rs  aa' -y)" 
gdzie stała o n g iś  fah>. ' 
rosły teraz jasne dorm bu- 
ranowa zbudowane P1 
downicźych Warsza' QjC/,y*' 
budowniczych naszej
ny-

¡e lk i s.zC, *ta 'Powstaje wie
nasz"Dom, który °bO“ ni!°'
rych“ — budują 
dzieży. Do budowy ■ , piór8' 
są teraz mioty, kosy oj 
Do podmurówki koni <- 
ły pistolety... ¿j,

E. PUCHALSKA-«“ "
7r>da Wito#;

l )  K a ro l G ra b s k i -  zvyM  
o d d z ia łó w  z b ro jn y c n  ^
W arsza w ie . , . . _  60^°!) 'Lech Kobyliński
b a ta lio n u  ,,C z w a r t a k ^  : ,

»)_ Mieczystaw_KMjl*^ch £ >
w ódca  o d d z ia łó w  z,br0 ,ií'ivv<W£, -I.,¡r* 
Z g in ą ł w  w a lc e  Jako a “ " ,  i i 1"  
d z ia łu  D a rtyzan ck ie S 0 pd z ia łu  p a rty z a n c i 
d o w a m  8.1.1945 P



Każdemu nowoprzyjętemn do ZMP
fclWn^CZP|-° t'^ cec*e wstąpić do 

i t . Na to pytanie, które pa-
‘Podczas zebrania ko?a ZMP 

narzędziowni FSO na Żera- 
robotnik Stefan K ry- 

n6sW. tak odpowiedział:

*  »Chcę ł,y f tak, jnk uczy! łow:lrzyr>,, STALINi Chi... w
leniej i więcej pracować 

W w f2ni*  — być agitatorem, 
uwiadamiać innych...“

Vr takich jak Krysiński
masowym, patriotycznym ru- 

j „ „  ^Odzieży staje pod sztan- 
* i„Z  ZMP, ponlevzaż w tych 

dniach po zgonie W iel-
terebif  być lepszymi, o fiam ie j-

mi bojownikami sprawy po- 
wJU i socjalizmu, goręcej <?łu- 
v swojej Ludowej Ojczyźnie.

. Bć; przemienia się w siłę. w 
"■■'«.'ze większy zapał do pracy, 

t t  r°  e walki. Ci młodzi robot- 
' chłopi, którzy przycho-

' 4<-a fln  ____ i ,3  do
brgank naszej zetempowskiej 

acji z gorącym pragnieniem , .fr,,; f ^  k i i czynu są przyj- 
t x jVdn- do ZMP na zebraniach 

^terapowskich.

Wielki:m. niezapomnianym
Ju darzeniem w lch życiu staje

zebranie, w czasie którego
P^yjm owani do zetempow-

skiej rodziny. Biorą na eU*- 
bie nowe obowiązki, nowa 
zadania, by wcielać w życie pro
gram ZMP,

Chodzi o to, aby ci młodzi 
ideowi robotnicy 1 chłopi, 
wzmacniając trzon robotniczo- 
chłopski ZMP, przyczyniali się 
jednocześnie jak najskuteczniej 
do wzmagania aktywności i bo- 
jowości ZMP, do polepszania 
pracy kół ZMP, by wykonując 
codziennie swe zadania zetem- 
powskie — sami rośli i krzepli.

W dniach żałoby po śmierci
towarzysza Stalina koło ZMP 
przy kóp. „Anna“ przyjęło w 
swoje szeregi dwóch młodych 
górników Jana Moskwę i Ger
harda Uinkę. Na zebraniu koła, 
które decydowało o przyjęciu 
ich w szereg: ZMP zobowiązali 
się we dwójkę wykonywać przy 
transporcie drzewa pracę prze
widzianą dla 4 robotników7. Zo
bowiązanie .wykonują pomyśl
nie — dotrzymują słowa dane
go organizacji. W tym  czasie 
zetempowcy sąsiedniej kop. 
„Ruda“ zw rócili się z prośbą o 
radę, ponieważ nie mogli nadą
żyć z transportem drzewa za 
urobkiem i źle organizowali so
bie robotę. Zarząd ZMP kop. 
„Anna“ zdecydował, że dwaj 
młodzi górnicy Moskwa i  Hln-

ka pojadą do kop. „Ruda“, by
podzielić się tam m ym i do
świadczeniami

Obaj zetempowcy wykonali
również to zadanie, przyczynili 
się do zwiększenia produkcji, 
przekazali cenne doświadczenia 
towarzyszom pracy * sąsied
niej kopalni.

W ten sposób zetempowcy Już 
od pierwszych dni swej pracy 
w organizacji wyrastają na 
aktywnych członków ZMP, uczą 
się obowiązkowości 1 znajdują 
głębokie zadowolenie w odda
waniu swych sił społeczeństwu, 
budownictwu socjalistycznemu. 
Zwiększają oni łkzbę aktyw
nych członków organizacji, 
wzmacniają dyscyplinę, obo
wiązkowość i aktywność swego 
koła ZMP.

Podobnie było w PGR Sądo
wo, pow. Lębork, Z prośbą o 
przyjęcie do ZMP zwrócił się 
tam młody robotnik SItkowski

Zarząd koła ZMP długo za
stanawiał się, jakie zadanie zle
cić temu energicznemu chłopcu. 
W końca zlecono mu pomóc w 
zorganizowaniu brygady siew
nej. Jeszcze przed zebraniem, 
na którym miał być on przyj
mowany do ZMP, utworzył 8tt- 
kowski 9-osobową brygadę. A

pe pnyjęofu do BMP eobcwią
zał się skrócić termin elewów 
o •  dni i wsuwał do współza
wodnictwa brygady rolne PGR 
Lasocie«.

Nowy członek organizacji wy
kazał duże zdolności organiza
torskie i potrafił porwać za so
bą innych do pracy nad spraw
nym przeprowadzeniem siewów 
—■ tej ważnej 1 odpowiedzial
nej kampanii gospodarczej.

Lodzie, kadry, wychowują się 
w pracy, w pokonywaniu coraz 
to nowych, trudniejszych za
dań. Wtedy hartują się, krze
pną, twardnieją, uczą się pra
cować coraz lepiej, coraz aktyw
niej, coraz ofiarniej.

Dlatego niesłusznie, ile, se 
szkodą dla pracy koła ZMP, ze 
szkodą dlR nowych członków 
ZMP postępują te koła ZMP i 
aktywiści, którzy lekceważą no
wych członków ZMP i poprze
stają na formalnym przyjęciu 
ich do organizacji, zamiast od 
razu wciągać ich do konkretnej 
pracy.

W Państwowych Zakładach
Optycznych w Warszawie' przy
jęto ostatnio do ZMP przeszło 
80 nowych członków. Żaden z 
nich nie otrzymał jednak kon
kretnego zadania zetemipow- 
skiego.

zadanie
— My wiemy — mówi pnm~ 

wodnlczący ZMP przy PZO — 
be należy zlecać członkom m -
danle zetempowsklą, ale zapom
nieliśmy jakoś o tej sprawie.

— W praktyce więc nie sto
suje się tego, o czym wiadomo, 
te jest słusznym i koniecznym, 
skazując 80 młodych robotni
ków, pełnych chęci 1 zapału do 
pracy, na bezczynność 1 bier
ność w ZMP.

Nowym członkom trzeba zle
cać od razu konkretne zadania, 
wyjaśniać lm znaczenie tych 
zadań dla społeczeństwa, dla 
zakładu pracy, dla budowy no
wego tycia wsi, dla polepszenia 
pracy organizacji. Zlecenie za
dań oraz pomoc i kontrola w  
ich wykonaniu jest podstawą 
pracy z nowo wstępującymi do 
ZMP, jest podstawą pracy wy
chowawczej * każdym zetem- 
powcem.

W czasie nadchodzących ze
brań sprawozdawczo - wybor
czych kół ZMP trzeba dużo 
miejsca poświęcać omówieniu 
pracy z członkami ZMP, ich 
wychowywaniu, zlecaniu bojo
wych zadań do wykonania. Tyl
ko w ten sposób można uczy
nić ze tempo wskie koła jak naj
bardziej aktywnymi i bojowy
mi, polepszać Ich pracę.

L MARTYNOW ICZ

2 WIELKICH OBIEKR3W SZEŚCIOLATKI

W  r ï t ü s :

Za nieróbstwo zw olniony dyscyplinarnie
z p racy

W Nieznamlarowicaeh 
V fuż 3 lata koło ZMP  — 

w Uście do redakcji T. 
t 'i f iav: czVk  — ale muszę stw ier- 
t i . . ‘ Ze koło nasze jest bardzo 
jjj Koledzy, którzy by li na 
b0 B■. zapomnieli o swym ślu- 
i‘zn '*ri<u’ a przewodniczący Za- 
« V 1 Gminnego ZMP Stani- 
^ 1C. Woźniak od dłuższego cza- 
kc>iąle raczVl odwiedzić naszego

sprawie poruszonej przez 
¿śrn Abramczyka interwenlowa- 
ly.Ly'r w Zarządzie Wojewódz- 
o* f - M P  w  Kielcach, skąd też 

imaliśmy wyjaśnienie:

— List pisany przez kol. 
Abramczyka odpowiada praw
dzie, gdyż tak jak  on pisze, prze
wodniczący Zarządu Gminnego 
ZMP w Rusinowie, kol. Wożniak 
Stanisław, nie prowadził pracy 
z młodzieżą za co został dy
scyplinarnie zwolniony ze sta
nowiska przewodniczącego Za
rządu Gminnego i skierowany 
do innej pracy.

Zarządowi Powiatowemu 
ZMP w Opocznie zwrócono u- 
wage na słabe interesowanie 
się kołam i w ie jsk im i oraz wy

słano jednego z instruktorów  
ZP do Zarządu Gminnego ZMP  
w  Rusinowie w celu udzielenia 
pomocy młodzieży w  pracy.

Wyjaśnienie jest słuszne i za
dowalające. Zarząd Wojewódzki 
w  Kielcach i Zarząd Powiato
wy w Opocznie, przyszły z po
mocą kołom zetempowskim w  
gminie Rusinowo, Reszta zale
ży do Was, koledzy z koła Nie- 
znamiarowice. Od kolegi Ta
deusza Abramczyka oczekujemy 
listu, w którym napisze nam, 
jak wspólnie z kolegami rozwi
jają pracę w kole ZMP.

Śnieć.

W kombinacie Nowej Huty 
toczy się bitwa o Jak najszyb
sze wybudowanie wielkich pie
ców. Betoaaiarska brygada mło
dzieżowa tow. Pietucha wyko
nała zadania ostatniego tygod
nia półtora dnia przed terminem. 
Betoni-arskie brygady Gurbowi- 
cza i Grudka betonując ławę 
fundamentową skróciły harmo
nogram prac o 8 godzin.

Z rejonu koksowni brygada 
zbrojarska tow. Polaka o pół
tora dnia szybciej wykonała 
swoje zadania dofoowotygodnlo- 
w«. O dwa dni wcześniej niż 
przewidywał tygodniowy har
monogram wykonał pracę zespół 
tow. Korzenia z szamotów ni.

Już w tym roku z pierwszego 
wielkiego pieca nowohu tnickiego 
kombinatu popłynie stal.

Korespondent 
TADEUSZ PUSTELNIK  

Nowa Huta 
*

Młodzież nasza ostatnio wzmo
gła aktywność w walce o plan. 
Przed paroma dniami na mon
tażu powstała nowa brygada 
szturmowa Zbigniewa Mlet- 
kowskłego, która spisuje się 
wzorówo.

Młodzi robotnicy zameldowali 
o przedterminowym wykonaniu 
planów miesięcznych. Na taśmie 

./głównej młodzież zmontowała 
( 18 samochodów na dwa dni 

przed terminem. Na szczególne

mm

ftadziszewo m a w łasny Dom Lądowy
<feis‘edaWn°  w gromadzie Ra- 
!>ast?eW° w wo3- szczecińskim 
¿¿.W«» ' otw7arcle Wiejskiego 

Ludowego, zbudowanego 
Wydatnej pomocy miej- 

Sn-’“So Ludowego Zespołu 
1 L , ov',ego. Starsi mieszkańcy 
(aę znajdą w nim miej-
ęUj^Pociynku po całodziennej 
ilict.j Pracy. Radio, gry świe- 

.* codzienna prasa za-
he ’ lm godziwą i kultu rai-- H, fozry 

[mu n
łzĝ mść miejscowa może ofeej-

^ j^ r y w k ę . Dwa razy w ty-
luciność

na ekranie stałego kina

ciekawe, współczesne fil- 
0 najróżnorodniejszej tema-

tyce. Filmom towarzyszą kształ
cące dyskusje... Na terenie Do
mu Ludowego jest również bi
blioteka wyposażona w duży 
i urozmaicony, księgozbiór.

Dumą miejscowej młodzieży 
zetempowskiej i niezorganizo- 
wanej jest zespół taneczny, któ
ry dzięki dobrej pracy instruk
tora świetlicowego kol. Łabę
dzia, zajął drugie miejsce na 
eliminacjach powiatowych. Am
bicją zespołu jest zajęcie pierw
szego miejsca na eliminacjach 
wojewódzkich w Szczecinie.

Aby to osiągnąć trzeba się 
uczyć. Członkowie zespołu

uczęszczają więc pilnie na pró
by i doskonalą swoje umiejęt
ności pod kierunkiem instruk
tora.

Takich gromad Jak Radzlsze- 
wo jest w Polsce Ludowej co
raz więcej. Rząd I Partia ota
czają troskliwą opieką wieś 1 
młodzież wiejską. Niedaleka jest 
już chwila, kiedy Domy Ludo
we, ośrodki socjalistycznej kul
tury na wsi, staną się zjawi
skiem powszechnym.

Oprać, na podst. fcoresp.
CZESŁAWA SZMAJA

PROGRAM RADIO W Y
dz ień  1 k w ie tn ia  1953 r.

d o g r a m  I  — na fa l i  1322 m ,

Program dnia 9.06, 15.25. W ia - 
don iośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.65,
12<°4, 16.00. 20.00, 25.00.

5-10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
Ąu(*. dla w s i, 6.20 W ia d . s p o r-  
tov/e, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n -  

Radiowy, 8.00 A u d . d la  
starszych sz k ó ł podstawo

wych 
8-55 
heji 
85o 
k i.
Głn

B.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 
A u d . d la  m ło d z ie ż y  s z k o l-  
9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 
Przerwa, 10.55 A u d . d la  
H , 11.13 M u z y k a , 11.45

m a ją  k o b ie ty ,  12.35 ,,Na 
' l,v° i3 k ą  n u tę “  — g ra  Zesp. 
J''^  umsnt. A . D a n is z e w s k ie - 
®n- 12-45 A u d . d la  w s i, 13.00 
’l° z a tk a  m u zyczn a , 13.40 U tw o -  
l n a o b ó j k o m p o z y to ró w  k ia -  
■ócznych — g ra  S. S n ie c k o w - 

' 13.55 P rz e rw a . 15.30 A u d .
d z ie c i, 16.S0 M u z . ro z ry w -*owa w  w y k .  Zesp. In s tru m e n t.

P; d- J. wasiaka, 16.45 „O 
-lainych nosorożcach'1 — opow.

M . S ło m c z y ń s k ie g o , 17.05 M u -  
z j-k a , 17.30 Z  c y k lu :  „N a jz n a 
k o m its i a r ty ś c i Z S R R " — w y 
k o n a w c y  — S m y r la  — b a ry 
to n , 17.45 M u z y k a , 18.00 M i
k ro fo n e m  p o  k r a ju ,  18.15 T y 
d z ie ń  M u z y k i W ę g ie rs k ie j — 
w  p ro g r . :  p o p u la rn a  m u z y k a  
w ę g ie rs k a , 18.45 A u d . d la  w s i, 
10.00 K o n c e r t  w to rk o w y ,  20.26 
W ia d . a p o rto w e , 20.36 R ad z ie c 
k a  m u z y k a  lu d o w a , 20.45 „S p ra 
w a  ro d z in n a "  — s z tu k a  J. L u -  
to w s k ie g o , 22.IB M u z . ro z ry w 
k o w a , 22.35 R adz iecka  m u z y k a  
k a m e ra ln a : D ż e rb a s z ja n : So
n a ta  a -m o ll.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.BO, 14.00. W ia 

dom ośc i 5.05, 6.30, 7.58. 17.00,
21.00, 23.50.

6.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00
G im n a s ty k a , 8.10 K a le n d a rz  
R a d io w y . 6.13 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a . 6.5o M u z y k a  p o ra n 
na, 8.00 M u z y k a , 8.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 8.55 P rz e rw a , 14.05 
in fo rm a c je ,  14.10 S u ity  , k o m p o 
z y to ró w  p o ls k ic h . 15.00 W o lf 
gang  A m a de u sz  M o z a r t — 2

fra g m . z D iv « r t lm e n ta  N r  17,
15.10 „D e c y z ja "  — o pow . J. 
O sę k i; 2. „Z w y c z a jn ie  p o  p ro 
s tu "  — o po w . M . G ra b o w s k ie j,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
P ię k n e  g losy , 16.20 K o n c e r t  
O rk . R ózg i. S z c ze c iń sk ie j P.R . 
p. d. w l.  G ó rz y ń s k ie g o , 17.05 
K o re s p o n d e n c je  z z a g ra n ic y , 
17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , ¡8.30 „ T y 
siąc rze czy  o to p o li "  — pog. 
m g r  M , P o d g ó rs k ie j,  18.40 M u 
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  Orle. 
R ózg i. B y d g o s k ie j P .R . p .d . W . 
P a w ło w s k ie g o , 19.10 „ L in a "  — 
ode. o pow . W . ŻesłaW skiego,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  w y k .  
W ie lk ie j  O rk . S y m f. P. R. w  
S ta lln o g ro c lz ie  p. d. A . R ezle 
ra  — (w  p ro g r , M o z a rt , S chu 
m a n n ) 21.26 W ia d . s p o rto w e , 
21.38 K e le r  B e la : W ę g ie rs k a  u - 
w e r tu ra ,  21.40 K o n c e r t  K ra 
k o w s k ie g o  C h ó ru  P .R . P-d. T . 
D o b rz a ń s k ie g o , 22.00 W szech
n ic a  R a d io w a  — k u rs  I I ,  22.20 
M u z y k a  ta n e czna  w  w y k .  O rk , 
P .R  p .d  J. C a jm e ra , 23.00 T y -  
d z ię ń  O tfu z y k l W ę g ie rs k ie j — - 
w  p ro g r . :  k o n c e r t  so lis tów 7 w ę - 
g ie rs k ic h , 23.30 M u z y k a  k la 
syczna  —- {W . A . M o z a rt)  — 1. 
Im p re s a r io  — u w e r tu fa ,  Ż. 
S y m fo n ia  D -d u r .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  sobie  
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .
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O dgadnąć zna ożenią o ś m iu  p od a 

n y c h  o b ra z k ó w  1 w p is a ć  je  na 

m ie js c e  lic z b  do p o n iższe j ta b e lk i :  

A  -- 21—20—14--1—20 

B  -  1*1—17—24

C -  16—7—20—8—22—1—2—5—4 

D  -  6—3—34— 13—1—4— 4 -5  

E -  23—22—18 —22—1— 20—24—18 

P -  6—22—1—5 - 4  

O -  24—13—6—13—24 

H  -  16—11—18—12 -22 - 4 —18—6—

22—16

W te n  epouób d la  p oszcze g ó ln ych  

lic z b  o trz y m a c ie  o d p o w ie d n ik i l i t e 

ro w e , k tó re  n a le ż y  p o d s ta w ić  do 

pon iższego  s z y fru  1 o d c z y ta ć  ro z 
w ią z a n ie :

L  A 3, 4, 5, (  — 7, ł ,  2, I ,  », T, 5, 
10, T, _ |  — i«, u ,  », 7, 5, 12, 12, 16,

7 — 12, 1«, 11, — 1«, 17, 16 — 16, 12, 
16, 7, 28, 4, 16 — 7, 21, *2, 23, 17 — 

10, 7, 2«, 8, 4, 2, 6, 6 -  U , 6, 7, 26,

6, «, 12, 7, ł ,  8, 16, 7 — 1, U , I I ,  1«, 
1», »6, 22 — 6, 22, 1, i ,  6, 3, 23 — 13, 

22 — 1«, 23, 23, 17.

R ozw iąza n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a 

zania  slą n u m e ru  p o d  adresem  re 

d a k c j i  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  

„R o z ry w ld  u m y s ło w e " . W ś ró d  C z y - j 
te ln lk ó w , k tó r z y  nadeś lą  p ra w id ło 

w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo so w a n e  zosta

ną
nagrody książkow e.

wyróżnię:;:«- -'.usługuje montaży* 
stka W andi Mularz.

W IESŁAW  BARTM ANSKI
Sekretarz Rady Zakładowej 

przy FSC im. B. R:eruta- 
w Lublinie.

*
Na wysokich rusztów ani :.ch, 

przy montażu konstrukej, stalo
wych, przy wykopach funda
mentowych i na innych p ■ .kie
runkach 21 brygad młodzieżo
wych walczy ’ z czasem, wyko
nując średnio 200 proc. do 200 
proc. normy. Na ćz.oło wysuwa
ją się zespoły: Ludw ika Gołę
biowskiego, Jerzego Kufla i Ste
fana Kani.

Szybkimi krokami zbliża się 
dzień, w którym nasza S iłowr ia 
włączy się do bezpośredwpj pro
dukcji dla Planu 6-letni?go.

Ostatnio odbyła się u nas 
pierwsza próba działania p.crw- 
szego kotła. Do 5 kw ietn a od
damy pierwszy kocio! do użyt
ku. Na 5 maja pierw-7 ;, ' ć
Siłowni będzie już v. ruchu. 
Niedługo już popłynie od nas 
energia elektryczna dla zakła
dów Śląska i Zagłębia Jaworz
nickiego.

r o m a n  Żb i k

Przewodniczący Zarządu
Oddziałowe'/, ZMP 

w Siłowni Jaw ¡/no I I

L>,l 7

Uwaga czytelnicy!
Zawiadamia się, że zo

stała uruchomiona zniżko
wa sprzedaż archiwalna 
czasopism.

Nabyć można pojedyncze 
numery „Nowych Dróg" 
za lata 1949 (1-szy nu - 
mer wyczerpany) — 1952. 
Cena dwumiesięcznika za 
lata 1949—51 - wynosi 3.50 
zł. za egz. Cena miesięcz
nika za rok 1950 za egz. 2.50 
zł (koszty przesyłki ponosi 
wydawca).

Na życzenie dostarczamy 
oprawione komplety „No
wych Dróg" za rok 1950. 
Cena kompletu 33 zł.

Do nabycia są również 
wszystkie numery Zeszy
tów Ekonomicznych, Ze
szytów7 Historycznych i Ze
szytów Filozoficznych z*

lata 1950—51 w cenie 2 z! 
za egz.

Ponadto dysponujemy 
następującymi wydawni
ctwami: „Państwo 1 Pra
wo“ za lata 1949—52 w ce
nie 2 zł za pojedyncze nu
mery i 4 ri za podwójne. 
„Problemy“ za rok 1950 w 
cenie nominalnej *ł 3. Na 
życzenie wysyłamy kom
plety oprawne w cenie 
56 zł.

Broszury „Biblioteki Nau
kowej Poprosfru“ w cenie 
80 gr za egz.

Posiadamy również sze
reg innych tytułów.

Zwracać się bezpośred
nio lub korespondencyjnie 
na adres: Prenumerata
RSW „Prasa“, Warszawa, 
ul. Wiejska 14.

Çfefstiv Gńrwf/isfa
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■ 'or.y/a przed Sapińskim. przed odpo- 
u. lością organizacyjną, męczyła 

r:‘iy  wieczór, odebrała apetyt na ko- 
“  i ;, pr-e-zkadzała w nauce. Najgor- 
h.fp , było to. że nie m iał sojuszników, 
b -W iś n ie w s k i. . .  Wiśniewski dogadu- 
’ ‘ temu Sapińskiemu, ale nic nie robi, 
jo- '/  zaradzić złu. Jest zresztą ty lko se
kretarzem grupy, bardzo łubianym, lecz 
0 skórę jego, Gandery, na pewno się 
i11® zatroszczy... Uczucie osamotnienia 

bezradności opanowało Ganderę i po- 
aiyślał o koleżance poznanej pod „B ły- 
- ‘faw.cą“ . Dobrze jest mieć kogoś, ko- 
, n '* woźna by zwierzyć się ze swoich 
LTo-nt, poradzić się, usłyszeć słowa po- 
c:/chy. Dlaczego on nie ma tu przyja- 

Czyżby był odpychający? Nawet 
feiJ Sąpiński. tak nielubiany, ma swoich 
wdegów, choćby tych z Zarządu Uczel- 
tńanego. którym i może dyrygować... 
“  z Jarskim chodzi pewno na jakieś 
Zabawy.

C'indora skupił na tekście książki 1 
O słon ił uszy dłońmi, gdyż na salę we- 

dwie koleżanki śmiejąc się głośno. 
,'v«dząc pochylonego nad książką Gan- 

Uerę ściszyły głosy.
Jeszcze ty lko trzy dni do kolokwium 

z  anatomii i Gandera usiłuje w7ygrać

wyścig r. czasem. Zmęczony jest, je 
mało i śpi jeszcze mniej, bo ten pierw
szy atak na medyczną wiedzę kosztuje 
go wiele wysiłku. Czasami chce mu się 
płakać, tak to powoli wchodzi do gło
wy. Czasami czuje w mózgu pustkę, 
jak gdyby to był worek bez dna, z któ
rego gdzieś ucieka gromadzona gorącz
kowo wiedza. Ale niekiedy, zwłaszcza 
rano po przebudzeniu, gdy myje się i 
układa równo koc, spostrzega, że jed
nak coś umie, że potrafi powtórzyć z 
pamięci większość przerobionego po
przedniego wieczora materiału, że i na
zwy łacińskie poczynają mu wchodzić 
do głowy, choć z tymi końcówkami cią
gle jeszcze bieda. Przechodząc tak od 
zupełnego zwątpienia do radosnej pew
ności uczy się stale, w czasie każdej 
przerwy, całymi wieczorami, w głąb 
nocy. Nie zważa już na nikogo, nie pa
trzy nawńt w stronę Sapińskiego, który 
słowa do niego nie mówi. W ciągu 
tygodnia, który dzieli dzień buntu prze
ciwko Sapińskiemu od dnia kolokwium, 
z szału nauki wyrywają go na chwilę 
tylko dwa wydarzenia: wezwania do 
Zarządu Uczelnianego i zabawa.

Da Zarządu Uczelnianego wzywa go 
nie Sapińskl, lec* przewodniczący, Ja

nik. Ciężka Jest ta droga na drugie
piętro zakładów, gdzie w kącie koryta
rza mieści się pokoik zarządu. Gandera 
był tam już parę razy z okazj' swoich 
referatów, ale teraz wzywają go prze
cież jako obwinionego. Nie by! dotąd 
nigdy obwiniony... Tym bardziej prze
żywa tę drogę.

W pokoju jest Janik i Sapińskl. Ja
nik, blady, szczupły syn chłopski, uni
ka wzroku Gandery i mówi cicHb. Sa
pińskl siedzi przy oknie i patrzy gdzieś 
w park.

— Odmówiliście wykonania polece
nia, które wydał wam kolega Sapińskl. 
Sprzeciwiliście się publicznie, na oczach 
kilku studentów. Byli tam i nie zorga
nizowani. Czy tak postępuje zetempo- 
wiec? Obowiązuje was, jako członka 
organizacji, dyscyplina. Naruszyliście ją 
1 naraziliście autorytet ZMP. Zaraz... 
Chcecie powiedzieć, że wyznaczone 
wam zajęcia kolidowały z nauką, tak? 
Te rzeczy trzeba pogodzić, każdy * nas 
je godzi. W  ten sposób nikt nie mógł
by pracować społecznie. — Janik mów. 
powoli, lekko zacinając się. Mówiąc 
patrzy gdzieś w bok, w jeden punkt.

Gandera miałby wiele do powiedzenia, 
ale zastanawia się, czy warto. Przecież

Sapińskl wie dobrze, Jak trudno jest 
Ganderze. Wie, a mimo to... Nagada! 
już Janikowi, a Janik będzie słuchał 
Sapińskiego, nie Gandery, to jasne. Jest 
tutaj sam, a ich dwóch. Żeby był cho
ciaż Wiśniewski, może on by pomógł...

■— Uważam, że Sapińskl przeciążał 
mnie pracą organizacyjną. W naszym 
pokoju nikt tak nie pracował.

— Kłamiecie, kolego Gandera — ode
zwał się Sapińskl i patrzył teraz na 
Janika. — Stasiak jest starostą grupy, 
a Wiśniewski sekretarzem, wy nie peł
nicie żadnej funkcji.

— Ale ja się dowiadywałem. Chyba 
nikt nie pisał tylu referatów co ja... 
Teraz przydzielono mi najwięcej kół na 
mieście, a przecież przyszedłem do aka
demii prawie o miesiąc później. Mnie 
się trudniej uczyć niż innym kolegom...

— A należycie wy do ZSN, kolego 
Gandera? — zapytał Janik. — Nie? Dla
czego? Zwracaliście się do kogoś o po
moc w waszych trudnościach w nauce? 
Nie? Dlaczego?

Tym razem Gandera miał łzy w 
oczach jak dziecko. Nawet Jedna spły
wała mu po policzku zostawiając mo
kry ślad, który go łaskotał.

— Nie należę do ZSN, bo żaden ZSN 
nie pracuje — bronił się jeszcze. — 
Zeteseny są na papierze 1 w gazetce.

Sapińskl wstał, podszedł do stołu, 
przy którym siedział Janik.

— Bez histerii, kolego Gandera. Mie
szkam z wami w jednym pokoju i wi
dzę. Nigdy nie wspomnieliście nawet, 
że wam nauka ciężko idzie. Siadaliście 
do książek l tyle, N ikt nie Jest duchem

świętym Typowałem was na agitatora 
i widzę, że się pomyliłem. A opinię 
wam przysłali całkiem niezłą ze szkoły. 
Tę drugą oczywiście — zaśmiał się su
cha. — Ja bym się zgodził prędzej z tą 
pierwszą... Postawimy waszą sprawę na 
zebraniu, może nawet na masówce... 
Tak, na plenum ZMP całego roku, bo 
ta scena miała świadków... Nie uniknie
cie kary, kolego Gandera.

Gandera wyszedł. Zacisnął tylko p:ę- 
ści. Ciosy spodziewane są łatwiejsze do 
zniesienia, lecz trudna do zniesienia 
jest ta przewrotność. Przyszła mu na 
myśl praca w szkolnym ZMP i we
stchnął z tęsknotą. Poszedł do swych 
książek. Minęła godzina, zanim zdołał

opanować się na tyle, by rozumieć 
tekst.

Na zabawę iść nie chciał, choć przy
pominało mu się stale zaproszenie po
parte uśmiechem. Zaproszenie powtó
rzyła mu niedawno poznana koleżanka 
w dniu zabawy, w przerwie między w y -“ 
kładami, gdy odbierał od profesora pod
pisany indeks. „Spotkamy się na zaba
wie“ — powiedziała na zakończenie 
krótkie j rozmowy i Gandera nie w ie
dział, czy chodzi je j po prostu o tance
rza, czy też szczególnie o iego, Gan
dery, towarzystwo. Tancerzem był s ła 
bym I choćby dlatego wstydził się iść, 
i poza tym obiecał sobie, że będzie się 
uczył. Zresztą nie może pojawić się na 
zabawie, bo odmówił udziału w tych 
zebraniach. Dopiero by mu Sąpiński 
pokazał I ten jego blady Janik...

Opustoszały pokoje 1 dużo s’ły woli 
potrzebował, żeby usiedzieć przy stole 
przed ziejącą oczodołami czaszką. Wie
dział przecież, że wszyscy się bawią, 
ona też... Śmiał się z niego Wiśniew
ski, a Stasiak stwierdził, że Gandera 
popadł w ascetyczno-naukowa ostatecz
ność, która swoje o fiary wpędza do 
grobu... Dobra. Co robić? Może by i ta 
przerwa nie zaszkodziła zbytnio, prze
cież coś niecoś umie... Choćby godzin
kę. W każdym razie wstanie, przejdzie 
się chwilę po podwórzu.

Wyszedł na powietrze. Do świąt ty l
ko dziesięć dni, a tu woda jak w li
stopadzie. Brnął obok stołówki, okrą
żył skrzydło pałacu, spojrzał na budy
nek frontowy,

(c. d. n.)



Eomonikai
Èâlnistsisîwa Spraw Wewnęirznyeh ZSRR

Sobotni» prasa radziecka opublikowała następujący komuni
kat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR:

Ministerstwo Spraw Wewnę
trznych ZSRR szczegółowo 
Sprawdzi to wszystkie materiały 
Wstępnego śledztwa 1 inne dane 
vr sprawie grupy lekarzy, oskar
żanych o szkodnictwo, szpiego
stwo i tfafałalność terrorystycz
ną w  stosunku do aktywnych 
działaczy państwa radzieckiego.

W wyniku kontroli stwierdzo
no, ie  pociągnięci do odpowie
dzialności w te.j sprawie pro
fesor M. S. Wowsi, profesor W. 
N. Winogradów, profesor M. B. 
Kogan, profesor B. B. Kcgan, 
profesor P. I. Jegorow, profesor 
A . I .  Feldman, profesor J. O. 
Etinger, profesor W. H. Wasiien- 
ko, profesor A. M. Grinsztajn, 
profesor W. F. Zielenin, profe
sor B. S. Preobrażenski. profe
sor N. A. Popowa, profesor W. 
W . Zakusów, profesor N. A. Sze- 
reszewski, lekarz G. i. Majo row 
zostali aresztowani przez byle 
Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR. niesłusznie, 
bez jakichkolwiek legalnych 
podstaw. Kontrola wykazała, że 
oskarżenia, wysunięte przeciw
ko wymienilonym osobom, są 
fałszywe, a dane dokumentalne, 
na których opierali się funkcjo
nariusze służby śledczej, bezpod
stawne. Ustalono, że zeznania 
aresztowanych, rzekomo po
twierdzające wysunięte przeciw
ko nim oskarżenia, funkcjona
riusze oddziału śledczego byłe
go Ministerstwa Bezpieczeństwa

I Państwowego uzyskali przez za-
j stosowanie niedopuszczalnych 1 
I jak najbardziej surowo zakaza
nych przez ustawy radzieckie \

P o g r z e b  
Yves Farge'a

posobów prowadzenia śledztwa 
Na podstawie wniosku komisji 

śledczej, specjalnie wyłonionej 
przez Ministerstwo Spraw We
wnętrznych ZSRR dla zbadania 
tej sprawy, aresztowani M. S. 
Wowsi, W. N. Winogradów, B. 
B, Kogan, P. I. Jegorow, A. I. 
Feldman, W. H. Wasilenko, A. 
M . Grinsztajn, W7. F, Zielenin, 
B S. Preobrażenski, N. A. Po- 
powa, W. W. Zakusów, N. A. 
Szereszewski, G. I. Ma'jorow i 
inni pociągnięci do odpowie
dzialności w tej sprawie zostali 
całkowicie oczyszczeni z wysu
niętych przeciwko nim oskarżeń 
o działalność szkodniczą, terro- 

I rystyczną i szpiegowską oraz 
| zgodnie z artykułem 4 punktem 
! 5 Kodeksu Postępowania Kame- 
! go RFSRR zwolnieni.

Osoby odpowiedzialne za nie- 
j  właściwe prowadzanie śledztwa 
| zoslaly aresztowane i pociagnię- 
! te do odpowiedzialności karnej.

a
Jak podaje soootnia prasa ra

dziecka, Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR postanowiło u- 
chylić dekret z 20 stycznia 
1953 r. o odznaczeniu orderem 
Lenina lekarza Lidii Timaszuk 
jako niesłuszny, w związku z 
prawdziwymi okolicznościami, 
które wyszły obecnie na jaw.

Jeszcze jeden przejaw pokojowej poütyti sîaünawskiej 
p r o w a d z o n e !  p r z e z  P a r t ią  i R z ą d  R a d z ie c k i

Prasa światowa ksnteaîole isewą cSłaiiię cen w U
PEKIN. 
„Pekiński Dziennik Ludu“

porównuje polepszającą się sta
le sytuację ludzi pracy w Związ
ku Radzieckim z opłakanymi 
warunkami bytu mas pracują
cych w Stanach Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i innych kra
jach kapitalistycznych. „Pekiń
ski Dziennik Ludu“ podkreśla 
przy tym, że przeszło połowę 
rocznego dochodu narodowego 
w Stanach Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii zagarnia 
garstka monopolistów.

Wszyscy uczciwi ludzie na 
całym świecie — pisze w zakoń
czeniu „Pekiński Dziennik Lu
du" — zdają sobie jasno spra
wę z wyższości ustroju socjali
stycznego nad ustrojem kapita
listycznym.

BUDAPESZT.
Prasa węgierska w dalszym 

Ciągu obszernie komentuje u- 
Chwałę Rady Ministrów ZSRR 
i  KC KPZR o nowej obniżce cen 
W Związku Radzieckim. Dzien
niki „Nepszawa“ i „Szabad Ifju - 
gag“ poświęcają temu zagadnie
niu artykuły wstępne. „Nepsza- 
wa“ pisze, że znaczenie tej uch
wały wybiega daleko poza gra
nice Związku Radzieckiego. 
Nowa obniżka cen w Związku 
Radzieckim — stwierdza dzien
nik — to rowy przejaw ożywia
jącej naród radziecki niezłomnej 
woii pokoju.

Każdy prosty człowiek — 
stwierdza dziennik „Szabad 
Nep“—zrozumie, że kraj, który 
dokonuje tak olbrzymich wysił
ków dla podniesienia dobrobytu

swego naTodu, jest krajem po
koju. Fakty mówią, że interesy 
Związku Radzieckiego są nieod
łączne od »prawy pokoju na ca
łym świecie. Związek Radziecki 
i pokój — to jedno i  to samo.

LONDYN.
Dziennik „Daily Worker" pu

blikuje obszerny artykuł swego 
korespondenta moskiewskiego 
Ralpha Parkera o nowej zniżce 
cen w Związku' Radzieckim. 
Podkreślając, ie  jest to szósta 
z kolei zniżka cen, Parker na 
przekonujących przykładach wy
kazuje nieustanny wzrost do
brobytu narodu radzieckiego.

Dzienniki , „Times“, „News 
Chronicie", „Daily Tełegraph 
and Morning Post“, „Daily He
rald“, „Manchester Guardian“ 
i Inne opublikowały również 
krótkie wiadomości o zniżce cen 
w Związku Radzieckim.

PARYŻ.

WaîRi w fiorm
W  komunikacie ogłoszonym 

dnia 4 bm. w Phcnianie dowó
dztwo/naczelne koreańskiej ar
mii ludowej podało, że w dniu 
poprzednim oddziały armii lu
dowej i ochotników chiń
skich prowadziły w rejonie Sek- 
miadora walki artyleryjskie z 
nieprzyjacielem.

Dnia 4 bm. strzelcy-niszczy
ciele samolotów zestrzelili 3 sa
moloty nieprzyjacielskie.

Prasa paryska w dalszym 
ciągu komentuj« nową zniżkę 
cen w Związku Radzieckim. 
Dziennik katolicki „Croix" pi
sze m. hi.: Jest to Już szósta 
2 kolei zniżka cen artykułów 
masowego spożycia, dokonana 
w ZSRR po reformie walutowej 
w 1947 r. Dziennik „Paris 
Presse“, pisząc o nowej zniżce 
cen w ZSRR, stwierdza: Ta no
wa zniżka cen dokonana, jak 
zwykle na wiosnę, jest. wyra
zem troski o wzrost stopy ży
ciowej ludności.

Dzienniki burżuazyjne, poda
jąc wiadomość o zniżce cen w 
ZSRR, piszą o znacznym zmniej
szeniu kosztów utrzymania w 
Związku Radzieckim,

RŻYM,
Wszystkie dzienniki demo-

! kratyczne opublikowały na czo- 
! łowym miejscu uchwałę Rady 
j  Ministrów ZSRR 1 KC KPZR 

o zniżce cen w Związku Ra- 
| dzieckim. „Unita“ podkreśla, że 
! szósta z kolei zniżka cen na 
| wszystkie artykuły od chwili 
i zakończenia wojny znacznie I podnosi 1 tak już wysoki po- 
j  złom życia mas pracujących 
1 Związku Radzieckiego.

Dziesiątki tysięcy mieszkań
ców Paryża wzięły udział w so
botę po południu na cmentrzu 
Père La chaise w  uroczystym
pogrzebie przewodniczącego fran 
cuskiej Rady Pokoju, laureata 
Międzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“ — Yves 
Farge'a,

W pogrzebie wzięli również 
udział przedstawiciele Francus
kiej Partii Komunistycznej z 
Jacques Duclos na czele, depu
towani Pierre Cot i Gilbert de 
Chambrun gen. Petit i przed
stawiciele licznych francuskich 
organizacji postępowych.

Przed cmentarzem odbył się 
wielki wiec żałobny, na którym 
przemawiali m. in.: przewodni
czący Światowej Rady Pokoju 
prof. Fryderyk Joliot-Curic, pa
stor Boso, przewodnicząca Swia 
towej Demokratycznej Federa
cji Kobiet Eugenia Cotton, ks. 
Bouiler, sekretarz Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) Jules 
Duchot, członek Biura Politycz
nego Francuskiej Partii Komunl 
stycznej François Billoux, przed 
stawiciel Włoskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju gen. Rove.da 
oraz deputowany do Francus
kiego Zgromadzenia Narodowe
go d‘As tiar de la Vigerie.

Wszyscy mówcy podkreślili 
wybitną rolę Yves Farge'a w  
walcè przeciwko okupantom hi
tlerowskim o wolność i nieza
leżność Francji 1 Jego wybitne 
zasługi dla walki o pokój na ca
łym świecie.

Przed grobem Yves Farge'a,
który został pochowany u stóp 
Ściany Komunardów. obok Hen 
ri Barbussèa i Paul Eluard'«, 
przeszły dziesiątki tysięcy pary- 
żan, składając ostatni hołd wlel 
kiemu synowi narodu francus
kiego 1 wybitnemu bojownikowi 
o pokój.

Ssràces ogólnonarodowej
akcji protestacyjne] 

m  Fraasji
„L'Humanité" donosi, że ogól

nonarodowa akcja protestacyjna 
przeciwko bezprawnemu aresz
towaniu działaczy postępowych 
odniosła pierwszy poważny suk
ces. Izba Oskarżeń paryskiego 
sądu apelacyjnego postanowiła 
wypuścić na wolną stopę sekre
tarza Zjednoczenia Związków Za 
wodowych departamentu Sek
wany Andro Tolłet 1 redaktora 
naczelnego tygodnika „Avant- 
Garde“ Jean "’Meunier, stwier
dzając w motywach postanowie
nia, ie  Ich dalsze uwięzienie 
„nie Jest nieodzowno dla ujaw
nienia prawdy".

Jednocześnie Izba Oskarżeń 
odrzuciła wnioski o wypuszcze
nie na wolną stopę pozostałych 
uwięzionych patriotów, a m. In. 
redaktora naczelnego „L’Huma
nité" Andre Stila 1 sekretarza 
generalnego Powszechnej Konfe 
deracji Pracy (CGT) Le Leapa.

W maju,
w Budapeszcie 

p ię d z ie  sią sesja
Światowej Rady Pokoju

Organizacje obrońców pokoju 
szeregu krajów zgłosiły wnio
sek, by przesunięto na okres 
późniejszy sesję Światowej Ra
dy Pokoju, która miała się roz
począć 10 kwietnia w Budapesz
cie.

Podano do wiadomości, że kie
rownictwo Światowej Rady Po
koju postanowiło zwołać sesję 
Rady w drugiej połowie maja w 
Budapeszcie.

Csiy śwla*z uznaniem powitał nowe propozycje
w ¡sprawie rozefmu w Korei

Wymiana pism między gen. Clarkiem
a dowódcami Koreańskiej Armii Ludowej i ochotników chińskich

Gen. Mark Clark przesiał do 
marszałka Kim Ir  Sena, naczel
nego dowódcy koreańskiej armii 
ludowej i gen. Pesig Te-huai‘a, 
dowódcy chińskich ochotników 
ludowych w Korei pismo, w  
którym czytamy:

„Niniejszym potwierdzam z 
zadowoleniem odbiór pisma 
Panów z dnia 28 marca 1953 r. 
nadesłanego w odpowiedzi na 
moje pismo z dnia 22 lutego 
1953 r. Sądzę, że jesteście cał
kowicie gotowi, zgodnie z naszą 
propozycją, przystąpić niezwło
cznie do repatriacji w okresie 
działań wojennych wszystkich 
ciężko chorych 1 rannych 
jeńców wojennych. Wobec te
go proponuję zwofanid w 
Panmandżoniex narady grup 
łącznikowych z generałem lub 
admirałem każdej strony na 
czele, skoro tyiko będzie to 
Wam odpowiadało, ażeby opra
cować szczegółowo zarządzenia 
niezbędne do przeprowadzenia 
wymiany tych jeńców wojen
nych.

Podzielani nadzieję Panów, 
że zakończenie wymiany cho
rych 1 rannych jeńców wojen
nych w okresie działań wojen
nych uczyni bardziej prawdo
podobnym uregulowanie bez 
przeszkód całego problemu jeń
ców wojennych.

Gotów więc jestem polecić 
mojej grupie łącznikowej, by 
drugim z kolei je j zadaniem by
ło spotkanie z waszą grupą łącz
nikową, ażeby porozumieć się co 
do wznowienia rokowań o ro- 
zejm przez nasze odpowiednie 
delegacje, Z treści propozycji 
Panów w  tej sprawie wniosku
jemy, że jesteście gotowi przy
jąć propozycję dowództwa Na
rodów Zjednoczonych, lub też 
wniesiecie ze swej strony jakąś 
równowartościową konstruk
tywną propozycję, co będzie re
alną podstawą wznowienia roz
mów między delegacjami.

Proszę zawiadomić mnie moż
liwie najrychlej o waszej de
cyzji co do mojej propozycji w  
sprawie terminu spotkania grup 
łącznikowych obu stron dla o- 
pracowanla zarządzeń mających 
na celu repatriację wszystkich

ciężko chorych i rannych jeń
ców wojennych".

,1 kwietnia naczelny dowódca 
koreańskiej armii ludowej, mar
szałek Kim Ir  Sen i dowódca 
chińskich ochotników ludowych 
generał Peng Te-huai wystoso
wali do dowódcy sił zbrojnych 
ONZ w Korei gen. Ciarka pi
smo następującej treści:

„Otrzymaliśmy Pańskie pismo 
z dnia 31 marca 1953 r .:

Zgadzamy się na wysuniętą 
w Pańskim piśmie propozycję 
i niniejszym informujemy Pa
na, że grupa łącznikowa naszej 
strony gotowa będzie do odby
cia narady z grupą łącznikową 
waszej strony w Panmundżonie 
dnia 6 kwietnia 1953 r„ ażeby 
najpierw omówić sprawę wy
miany przez obie strony ran
nych i chorych Jeńców wojen
nych, jak również omówić i 
rozwiązać kwestię terminu 
wznowienia rokowań o rozejm.

W załączeniu przesyłamy po 
jednym odpisie oświadczeń rzą
du Chińskiej Republiki Ludo
wej i rządu Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycz
nej dotyczących propozycji w  
sprawie repatriacji jeńców wo
jennych".

Oświadczenie Churchilla
Agencja Reutera doniosła, że 

premier W. Brytanii, Wlnston 
Churchill, przemawiając w Izbie 
Gmin, powitał dążenie rządu 
radzieckiego do polepszenia sto
sunków z mocarstwami zachod
nimi. Churchill oświadczył, te 
propozycje Czou En- lała w i
docznie stanowią podstawę u- 
możłiwiającą wznowienie roko
wań w sprawie rozejmu w Ko
re i

Przytaczając wyjątki x o- 
świadczenia Czou En-laia, Chur
chill stwierdził: „Taki rozwój 
spraw, jeśli tylko nic nie zo
stanie popsute, stanowi niewąt
pliwie ważne wydarzenie. Daje 
to nową nadzieję na rozwiąza
nie trudnego problemu jeńców 
wojennych i zaprzestania dzia
łań wojennych w  Korei...”

Churchill dodał jednak, że 
„do przezwyciężenia pozostaje 
jeszcze wiele trudności“,

Oświadczeni© Eisenhowera
W Waszyngtonie odbyła się 

dnia 3 brrf. konferencja praso
wa, na której prezydent Stanów 
Zjednoczonych Eisenhower, od
powiadając na prośbę o ocenę 
oświadczeń, jakie w ostatnich 
dniach złożyli minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mo- 
łotow i minister spraw za
granicznych Chińskiej Republi
ki Ludowej Czou En-lal .— 
stwierdził, że USA nie powinny 
ignorować niepowodzenia roko
wań w przeszłości, lecz obecnie, 
kiedy propozycja została złożo
na, Stany Zjednoczone powinny 
ustosunkować się do niej w ta
kim samym, duchu, w jakim ona 
została złożona. Propozycje chiń 
skie w sprawie wymiany jeń
ców wojennych są zgodne z pro
pozycjami złożonymi przez ge
nerała Clarka w lutym i z nie
jednokrotnie wysuwanymi przez 
Narody Zjednoczone propozycja
mi na tej podstawie, że wymia
na chorych i rannych jeńców 
sprzyjać będzie zawarciu rozej- 
mu. Eisenhower wyraził nadzie
ję, że wymiana ta nastąpi szyb
ko.

Odgłosy prasy światowej
Agencja Nowych Chin pod

kreśla, że oświadczenie ministra 
»praw zagranicznych ZSRR Mo* 
lotowa ora* deklaracja premie
ra Czou En-laia i marszałka 
Kim Ir  Sena w sprawie roko
wań rozejmowych w Korei zo
stały powitane z zadowoleniem 
i uznaniem przez cały naród 
chiński.

★
Dziennik „Daily Worker" do

nosi, że z całej Anglii napły
wają listy 1 rezolucje wyraża
jące nadzieję, że propozycje pre
miera Czon En-laia zostaną 
przyjęte 1 że pokój w Korei zo
stanie przywrócony. Robotnicy 
stoczni w  Clyde, pracownicy lot
niska londyńskiego oraz liczne 
oddziały związków zawodowych 
wystosowały do premiera Chur
chilla depesze i listy z żądaniem, 
by poparł propozycje ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej,

SFZZ wzywa do obchodu święta 1 Maja
pod hasîsm  w alk i o u trw alen ie  pokoju

W związku ze zbliżającym się świętem 1 Maja Światowa 
Federacja Swiązków Zawodowych (SFZZ) opublikowała do ma* 
pracujących całego świata odezwę, która stwierdza m. ln.i

Obecna sytuacja międzynaro
dowa wymaga, aby masy pra
cujące jeszcze bardziej zwarły 
swe szeregi, aby w dniu 1 Maja 
zabrzmiał ponownie potężny 
głos mas ludowych na rzecz po
koju — wspólnego dobra wszy
stkich narodów. Światowa Fe
deracja Związków Zawodowych 
wzywa wszystkich ludzi pracy 
na całym Świecie do aktywnego 
udziału w przygotowaniach do 
obchodu 1 Maja.

Obchód 1 Maja w roku bieżą

cym — głosi odezwa — jeszcze
bardziej wzmocni jednolity front 
mas pracujących, spotęguje wal
kę robotników o podwyżkę płac, 
walkę z bezrobociem, w obro
nie praw związkowych, przy
czyni się do wzrostu i rozsze
rzenia ruchu w obronie pokoju.

Odezwa SFZZ podkreśla w 
zakończeniu wagę sprawy u- 
mocnienia jedności szeregów 
klasy robotniczej, osiągnięcia 
jedności działania robotników 
w przedsiębiorstwach. Osiągnlę-

Obrady Międzynarodowego Komitety Przygotowawczego 
I Ï  Światowego Zloty Młodzieży i Studentów

W dniach 2—3 bm. odbyło się 
w Bukareszcie posiedzenie Mię
dzynarodowego Komitetu Przy
gotowawczego Światowego Zlo
tu Młodzieży i Studentów pod 
hasłem walki o pokój i przy
jaźń.

Komitet Przygotowawczy o- 
mówił program Zlotu. Uczestni
cy posiedzenia wypowiedzieli się 
za zorganizowaniem krajowych

i lokalnych Zlotów, konkursów
artystycznych i zawodów spor
towych, zebrań, wymiany dele
gacji między młodzieżą różnych 
krajów.

Na zakończenie Międzynaro
dowy Komitet Przygotowawczy 
uchwalił tekst apelu do młodzie
ży wszystkich krajów, by roz
winęła aktywne przygotowania 
do Zlotu.

cle tej jedności — »twierdza o- 
dezwa — jest podstawowym 1 
decydującym zadaniem, któ
rego realizacji każdy czło
wiek pracy, każdy aktywi
sta, każdy związek zawodowy 
powinien się poświęcić z całym 
zapałem ! niezłomną wolą zwy
cięstwa.

Złożenie wieńców  

przed pom nikiem  żołnlerz> 

radzieckich w Budapeszcie
W ósmą rocznicę wyzwolenia 

Węgier przez Armię Radziecką 
przed Pomnikiem Wolności, 
wzniesionym na wzgórzu Gel
iert dla uczczenia pamięci żoł
nierzy radzieckich poległych w  
walkach o wyzwolenie Węgier, 
złożyli wieńce przedstawiciele 
rządu 1 węgierskich organizacji 
masowych.

Wieniec od Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
i Komitetu Centralnego Węgier
skiej Partii Pracujących złożył 
przewodniczący Rady Ministrów 
1 sekretarz generalny partii Ma
ty a» Rakoal,

Być dziś młodym na ¥
to szczęście

Urodzajna 1 żyzna, pełna ob
fitości i bogactw ziemia węgier
ska była do niedawna ziemią, 
na której panowała krzywda, 
wyzysk i przemoc. W kraju tym 
panoszył się jeden z najbardziej 
reakcyjnych rządów świata — 
faszystowski reżim Horthy‘ego. 
Obszarnik i kapitalista by! pa
nem życia 1 śmierci robotników 
i chłopów. Życie ludu na Wę
grzech dnia wczorajszego rów
nało się życiu niewolników.

Synowie i córki robotników i 
chłopów byli pozbawieni wszel
kich ludzkich praw.

...Lecz przyszedł dzień 4 kwie
tnia 1945 roku. W tym dniu 
bohaterska Armia Radziecka 
przyniosła narodowi i młodzie
ży węgierskiej wolność i wy
zwolenie społeczne spod wyzy
sku obszarnika i kapitalisty.

Od tej chwili naród kroczy 
drogą nieustannych zwycięstw, 
drogą budownictwa socjalistycz
nego.

Dziś, po ośmiu latach rządów 
ludu pracującego, pod kierowni
ctwem Węgierskiej Partii Pra
cujących i tow. M. Rakoshego, 
przy nieocenionej pomocy 
Związku Radzieckiego — Węgry 
zmieniły oblicze.

Z kraju rolniczego Węgry sta
ją się krajem przemysłowym. 
Wieś węgierska, słynna przed 
wojną z trzech milionów przy
mierających głodem bezrolnych

chłopów przekształca się. '
ki rozwojowi spółdzielczości P 
dukcyjnej w wieś dobroby

Budujące podstawy s''cial,‘
zmu Węgry przekształcają
kraju zacofania, nędzy i

1 stali,
bezro-

bocia, w kraj betonu 
lektryczności i techniki. W ce 
trum kraju powstaje stałoś
serce Węgier — miasto kom*

binat hutniczy im. J- Staim*
który będzie produkować t}
stali, ile wszystkie huty w^ *e(fc 
skie przed wojną razem w7-**

Te wielkie przeobrażenia 
spodarcze i społeczne otworZ 
ły  przed młodzieżą szerokie P*1“  
spektywy rozwoju 1 awans'*' 
Szeroko otwarły się drzwi *  
bryk i kopalń, aule unlwersf* 

domyteckie i sale sportowe, — .
.Byćkultury i teatry.

młodym na Węgrzech
szczęście" — powiedział NI,
kosi, przewodniczący

'ii**skiej Partii Pracujących, wl€ 
przyjaciel młodzieży, pod ^  
rownictwem którego naród 
glenski osiągną! niebywałe sU

sami'1*cesy, wzmacniając tym 
siły niezwyciężonego obozu ”
koju 1 socjalizmu.

Naród węgierski w  dowód miłości do Armii Radzieckiej, 
przyniosła kra jow i wolność rozniósł to Budapeszcie tospfln'0,v 

Pomnik Wdzięczności.
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Narody pragną pokoju
Prawdziwie p o k o jo w e  p r o p o -  

tycje rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej i Koreańskiej Republi
ki Ludowo - D e m o k r a ty c z n e j ,  
poparte w  o ś w ia d c z e n iu  wice
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR i ministra spraw 
zagranicznych Związku Radziec
kiego Moiotowa, wywołały ol
brzymie wrażenie na całym 
świecie, co znalazło odbicie na-

czenle wojny w Korei w naj
bliższej przyszłości“ — pisała w
dniu 31 marca komentatorka go
spodarcza reakcyjnego dziennika 
„New York Post". Doniesienia i  
giełdy towarowej w Chicago 
„New York Herald Tribune" za
opatruje panicznym tytułem: 
„Ceny towarów lecą na łeb I 
szyję * powodu propozycji po
kojowych". „Japońskie kola 
przemysłowe 1 finansowe nie 
ukrywają swych obaw, jeśli 
chodzi o skutki zawieszenia bro-

rządy Chin Ludowych i Koreań
skiej Republiki Ludowo - Da- 

. mokratycznej...
Jakże charakterystyczna Jest 

natychmiastowa reakcja opinii 
publicznej na oświadczenie mi
nistra spraw" zagranicznych 
ZSRR W. M. Moiotowa, popie
rające propozycje chińsko - ko
reańskie.

Już w dniu 2 kwietnia, agen
cja Reutera doniosła z ONZ:

J „Wczorajsze oświadczenie ra- 
wet w reakcyjnej prasie państw j llziecli! ?go ministra spraw za- 
kapitalistycznych. Propozycje te granicznych Moiotowa, popiera-! nl w Korei" — pisze japońska 
spotkały się z jednom yślnym , jące propozycje komunistów agencja prasowa „Kiedo“ 
gorącym poparciem całej postę-j cj1j^ sk|ch } pójnocno - koreań- 
powej opinii publicznej świata, j skjch w sprawie wymiany jeń- 

Burżuazyjny dziennik francus- j ców woj cnnych, zostaiy jak naj- 
ki „Monde“ pisał w dniu 31 rrar- , ¡epjcj przyjęte przez delegatów 
ca: „Oficjalne kola na próżno j
Starają się zmniejszyć optymizm: K ’ nondent Monde" w
narodów. Od 24 godzin notuje j ' L oodkreśta- „Nigdy jeszcze strachem. Potwornym strachem
się odprężenie nie odcTuwano tak wielkiej prze ’ * *
dzynarodowym. Op.nia oezeku klimatem ONZ a

i r z X w a PtUage n S U 'b rJ ty S a  w USA". ^
LPS zamieszcza komentarz swe- A reakcyjny cziennik 'ran 
go korespondenta dyplomatycz- cuski „Paris Presse pisząc o 
mego, który musi przyznać, że! konieczności szybkiego podjęęia 

’ out to propozycja konstruk-1 inicjatywy Chińskiej Republiki 
żywna-.“ i Ludowej i Koreańskiej Republi-

Zresztą zewsząd nadchodzą j  ki Ludowo - Demokratycznej, 
wiadomości o entuzjastycznym' popartej przez ZSRR wskazuje, 
przyjęciu propozycji chińsko- j że „Systematyczne wyrażanie 
koreańskich przez opinię pu- nieufności, byłoby japrzecze- 
bliczną j nlem woli pokoju, która tkwi

Z Japonii, z Indii, Francji, I niewątpliwie w głębi serc wszy- 
Wielkiej Brytanii, USA. Jeden j stkich iudzi na Zachodzie . , 
z korespondentów prasy parys-1 Niezwykle wymownie zarea-

Tak na perspektywy pokoju w 
Korei, na perspektywy wzmoc
nienia pokoju międzynarodowe
go i zmniejszenia ogólnego na
pięcia zareagowały rekiny ar
mat, wojny i krwi: zareagowały

się ichprzed zmniejszeniem 
zbrodniczych zysków.

Jednak narody świata, wszy
scy pragnący pókoju ludzie na 
całej kuli ziemskiej, niezależnie 
od przekonań politycznych, ko
loru skóry, czy wyznawanej wia
ry, jednoczą się dziś przeciwko 
tym, którzy chcieliby za wszel
ką cenę odpędzić pokój sprzed 
progów domów ludzi dobrej 
woli. Narody świata z radością 
witają oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Molątowa, popierają z całą 
mocą propozycje wysunięte przez 
Chińską Republikę Ludową i

klej opisując wrażenie wywar- j gowały „parlamenty międzyna- j Koreańską  ̂ Republiką Ludowo- 
te tymi propozycjami w Nowym j rodowej finansjery Sie -V Demokratyczną, propozycje u-vs lyiui uemoKraiyczną, propozycje u-
Jorku opowiada, że na ulicach,! Na giełdach Nowego Jorku, la -  j moiUw1ające w Jak najkrótszym

we zasady »prawledliwoścl t 
demokracji, rząd włoski de Gas- 
periego „uchwalił" w parlamen
cie nową reakcyjną ordynację 
wyborczą.

Jak dalece oszukańcza, zarów
no z punktu widzenia demokra
cji jak i nawet zwykłego zdro
wego rozsądku jest ta ustawa, 
można stwierdzić na podstawie 
faktu, że przewiduje ona, iż 
ta partia, czy grupa partii, która 
uzyska choćby jeden głos ponad 
połowę wszystkich oddanych w 
wyborach głosów — zyskuje w 
parlamencie dwie trzecie miejsc. 
Oczywiście, chrześcijańska de
mokracja i sprzymierzeni z nią 
socjalzdrajcy — ęzyli socjalde
mokraci oraz republikanie i li
berałowie są według rządowych 
projektów tymi, którzy owe 
dwie trzecie miejsc otrzymają. 
Ustawa ta więc „nadaje moc 
prawną“ oszustwu wyborczemu: 
obecnie wolno będzie świado
mie, „prawnie", gwałcić wolę 
wyborców włoskich. Oto do cze
go doprowadza Włochy chrześci
jańska „demokracja"!

Lud włoski na gwałty rządo
we zareagował natychmiast. Te
go samego dnia, kiedy senat 
„uchwalił" reakcyjną ordynację 
wyborczą. Włoska Generalna 
Konfederacja Pracy wezwała 
wszystkich robotników 1 praco
wników do strajku generalnego. 
Następnego dnia rano o godzi
nie 8-ej w całych Włoszech za
marło życie. W fabrykach, biu
rach, portach, na wsi — wszyst
ko stanęło. 90 do 100 proc. ro-

w  sklepach, kinach nie słyszy ryża, Londynu, Toalo, n- tych- (,7as j (, zawaTC}e pokoju w Korei botników 1 pracowników odpo
się prawie innych rozmów jak 
tylko na ten temat. „To już chy
ba koniec wojny w Korei?" 
pytają się wzajemnie nieznajo
mi ludzie w metro czy kolejce

miast po oświadczeniu premie-
ra Czou En-laia zanotowano nie
zwykle gwałtowny spadek ak-1 
cji koncernów przemysłowych 
związanych ze zbrojeniami oraz

1 umocnienie pokoju na całym wiedziało na apel, wstrzymując
świecie.

nadziemnej. Agencje zachodniej spadek cen surowców potrzeb- 
donoszą z frontu koreańskiego/! nych przemysłowi zbrojeniowe- 
ie  żołnierze amerykańscy w o-1 mu. „Na Wall Street panuje 
kopach z ożywieniem omawiają i dziś trwoga pokoju w związku 
propozycje przedłożona przez i *  nowymi nadziejami ja zakoń-

się od pracy,
De Gasperierdu wydaje się,

I że przez swoje oszustwa
j „wygrał władzę". Jednakże
j ostatnie słowo należy do lu-

Tysiąckrotnie gwałcąc konsty- j du włoskiego, który wzmaga
ucję, regulamin Izby Posłów, i walkę o niezależność narodową,
.enatu l  najbardziej podstawo-' demokrację i pokój,

„Uprawomocnienie'
beiprawla

Podróż handlarzy Francji
Pamiętamy, jak to Mayer, 

piemler francuski, dla „pokaza
nia się" przed wyjazdem do 
Waszyngtonu swym amery
kańskim mocodawcom, prze
prowadził we Francji nowy za
mach na prawa demokratycz
ne, aresztując działaczy fran
cuskiej Generalnej Konfedera
cji Pracy i redaktora naczelne
go organu KP Francji „Humani
té" — Stila. ?

Okazało się jednak, że nawet 
ta nadgorliwość nie wiele mu 
pomogła. Owszem za ‘ prześla
dowania demokratów uzyskał 
kilka pochwał, ale gdy przy
szło do spraw konkretnych, to 
jakoś zmieniano temat rozmo
wy. Szczególnie, gdy zaczął do
pominać się o dolary. Odpo- 
wiedziano mu, że Francja musi 
się zbroić, ale dolarów nie o- 
trzymą, bo w USA przeprowadza 
się... „oszczędności" i zbroje
nia muszą być prowadzone 
kosztem jeszcze bardziej krwa
wego wyzysku francuskich mas 
pracujących.

Kiedy przyszło do próśb May
era i jego ministra spraw zagra
nicznych Bidault, aby poparto 
stanowisko Francji wobec Nie
miec zachodnich, które już naj
zupełniej bezczelnie domagają 
się prawa do przewodnictwa w 
Europie zachodniej — co rządo
wi francuskiemu jest bardzo nie 
w smak, nie tyle ze względu na 
bezpieczeństwo Francji, które 
go . przecież zupełnie nie lntere- 
sûje, ile ze względu na oburze-

nle francuskiej opinii publicz
nej — szefowie waszyngtońscy 
obruszyli się zupełnie niedwu
znacznie. Dali oni wyraźnie do 
zrozumienia, że dla rządu fran
cuskiego nie powinna uiegać 
wątpliwości przodująca rola w 
Europie zachodniej Niemiec za
chodnich, Adenauera i jego hit
lerowskich generałów. I wobec 
tego potrzeby Francji muszą 
być podporządkowane potrze
bom zachodnio - niemieckich ml- 
lltarystów i rewizjonistów.

A co na to wszystko Mayer i 
Bidault? Oczywiście nic. Mimo 
wszystkich niepowodzeń swej 
misji, która, ich zdaniem, mia
ła podreperować sytuację rządu 
we Francji, przyrzekli Ameryka
nom ściśle wypełniać zaciągnię 
te zobowiązania, szczególnie je 
śli chodzi o zbrojenia Francji i 
o zmuszenie parlamentu fran 
cuskiego do ratyfikacji osławio
nego traktatu o „armii europej
skiej", mającego uprawomocnić 
odbudowę neohitlerowskiego 
Wehrmachtu. Oznacza to dalszą 
utratę suwerenności i wolności 
Francji.

Pewna wysoko postawiona o- 
sobistość francuska w ten spo
sób charakteryzuje podróż mi
nistrów francuskich do Wa 
szyngtonu: „Ta podróż była sza
leństwem. Można tam jechać je
dynie po to, aby jeszcze bar
dziej wyzbyć się wszystkiego. 
Tym razem obiecujemy, że po 
kalesonach zdejmiemy koszulę: 
dajcie nam jeszcze 20 centów, 
a zaczniemy widowisko".

B. RAYSACHER
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T A Ż : P P K  „ R u c h "  O d d z ia ł 
W W a rsza w ie . S re b rn a  1S T e l. 
c e n tr . 8-04-21, 22. 30.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na  p re 
n u m e ra tą  p rz y jm u ją  w s z y s t
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do  d n ia  
10-go  każdego  m ies ią ca  p o 
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m les. 
— 2.50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł
ro c z n ie  — 15.00 z ł, ro c z n ie  — 
30.00 zt. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p rem . za k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w a  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".

A l  3 3 4 M

Stalinovorosz — to węgierska Nowa Huta, s o c i a l * 'pierwsze -- • ^
styczne miasto Węgier, którego gospodarzem i budowniczy 
jest młodzież. Rękami młodych robotników, inżynierów  i *f c' „ 
ników, z w ie lk im  entuzjazmem budowane są domy dla budów 

niczych socjalizmu. Iat
Na zdjęciu: młodzi inżynierow ie pracujący przy budowie na

sta Stalin.

Z prawa do nauki, które władza ludowa wypisała na czoloWD^\ 
miejscu Konstytucji węgierskiej korzysta dziś p o ie s z e c h ” ,„ „  --------~J--------- - w -------  r-

młodzież — synowie t córici robotn ików  { chłopów. Na u 
wersytetach, w politechnikach i instytutach, uczy się dziś t*-» 
razy więcej studentów niż przed wojną — zdobywają 
by sprawniej i lepiej — jak wskazuje M. Rakosi — hudowc
fundamenty nowego ustroju. ĄHodzież korzystając z Pł’a^ | ;u -
wypoczynku z możliwości wszechstronnego rozw ijania  ą - 
ry  fizycznej — osiąga doskonałe w yn ik i. Dzięki wytężonej Pr '  
cy młodzi sportowcy węgierscy są dziś w  czołówce eportowc  ̂
świata. Na zdjęciu: grupa studentów chemii budapeszteński*
ao uniwersytetu podczas pracy doświadczalnej.A.HUUß4a


